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Nnmer pojedynczy kosztuje 8 centów.
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Łwów d. 5. lutegea 
uferencjach parów przedlitaw-

„ p. Lncama o anstr, banku na- 
ek banku tego do Węgier. — Ti

„cb. — Hr. Beust. — Parlamentarne 
wiadomości niemieckie. — Hr. Arnim. — Z po
wstania.)

Wracamy jeszcze do k o n f e r e n c y j  p a 
rów  p rz e  d l i t a  w sk ic h  w sprawie austro- 
węgierskiej, są one bowiem jeduem z najcie
kawszych, a wcale niespodzianych zjawisk au 
strjackich. Dają one tem więcej do myślenia, 
ile że podczas gdy pisma wiedeńskie już jakby 
o nich zapomniały, natomiast węgierskie orga
na coraz nowe szczegóły na jaw dobywają. 
Zdaje się, że Madiary byli niemniej jak pp. 
Auersperg, Lasser i t. d. przerażeni temi kon
ferencjami, w których ręka w rękę centralizm 
z federalizmem wystąpił przeciw Węgrom. By
łoby niemałego znaczenia, gdyby podobne po 
bratanie, choćby w jednej ważnej sprawie i tył 
ko dla tej sprawy, nastąpiło między stronnic 
twami Izby posłów, — ale nieskończenie do- 
nioślejszem jest ono wlzbie panów, a to ze wzglę
du na koronę. Połączony głos magnatów i do 
stojników biurokratycznych, których o sprzyja
nie obcym państwom i dynastjom pomówić nie
podobna, których cesarz zna od dawna, którzy 
we wszystkiem inuem są zaciętymi wrogami, 
a tn stają w jednym szeregu, wszystkie waśnie 
zostawiając na boku, jak gdyby ojczyzna była 
w niebezpieczeństwie — musiałby u cesarza 
zaważyć przynajmniej tyle co przeważny do
tąd głos Madiarów, zwłaszcza gdy p. Tiszy 
cesarz na żaden sposób tak dalece ufać nie 
może, jak ufał jego poprzednikom. Gdyby w 
tym stanie rzeczy gabinet przedlitawski przy
łączył się do arystokracji rodowej i biurokra
tycznej, stanowisko Przedlitawii wobec Węgier 
stałoby się bardzo korzystnein.

Pester Lloyd d mosi teraz, że początek kon
ferencyj wspomnianych wyszedł w istocie z pa
łacu ks. Scb warzeń berga. anticentralisty, że się 
zbierali u księcia i pod jego przewodnictwem 
pp. Schmerling, hr. Leon Thun, p Hasner były 
prezydent bttrgerministerstwa. p. Plener były 
minister, ks. Metternich, br. Hardtl prezes wie
deńskiej Izby adwokatów, i hr. Rechberg były 
minister spraw zagranicznych. Dalej donosi, że 
celem tych narad było, zapomocą konferencyj 
parowskieb, którymby nadano cechę jak nau- 
roczystszą, choć prywatną, uderzyć na gabinet 
Auersperga i dualizm — czyli z madiarskiego 
przetłumaczywszy na język naturalny, zorgani
zować opozycję przeciw żądaniom Węgiert a 
nadto i przeciwko ich poplecznikom w Austrji, 

jeżeli do tych popleczników należy gabinet Au
ersperga. Jeżeli zaś nie należy, to naturalnie 

konferencja użyczyłaby mu poparcia w rokowa
niach z Węgrami. Bądź cobądź, jakie tam było 
stanowisko gabinetu w tej sprawie, Madiary 
uwinęli się, aby go odłączyć od sojuszu z kon- 

' ------- i jąk widać z Pester Lloyda, zdołali

Korespondencja literacka.
Otrzymaliśmy następujący list od szano

wnego założyciela Muzeum Narodowego w Rap- 
perswylu:

Villa Broelberg pod Zurychem 31. stycznia. 
Panie Redaktorze!

Mniemam, że spełniam obywatelski obo- 
wiązek udając się do organów opinii publicznej 
w sprawie ojczystej arcyważnej. Nietylko mamy 
do walczenia z wrogami i ich wściekłym napa 
dem na wszystko, co jest świętem dla naszego 
narodu, na drogą tylowieczną spuściznę, ale 
jeszcze z umysłową śród nas anarchią i fałszy
wym niektórych współziomków poglądem na 
Polskę i jej sprawy.

Mieliśmy nawet niestety w łonie samej 
Akademii krakowskiej renegata, który znalazł 
o b r o ń c ę ,  wyrzucającego publicystom naszym 
ukrywanie wad narodowych i schlebianie Po
lakom. wtenczas kiedy ich gromić należy za 
błędy, które tak okropne następstwa sprowa
dziły, i z tego tytułu usprawiedliwiającego au
tora, który przeinaczył dzieje, i zabory uznał 
za rzecz słuszną i dobrą.

Jest to pogląd jaknajfałszywszy. Co in
nego bowiem jest wytykać błędy narodowe, a 
co innego bluźnić, poniewierać ucznciami pol- 
skiemi i być z d r a j c ą ,  przechodząc do obozu 
wroga przez usprawiedliwianie jego zbrodni 
na narodzie dokonanej.

Jeżeli do tego czynu opinia publiczna 
przywiązuje wagę, to nie z powodu nędznej 
osobistości renegata, ale dla tego, że jest człon
kiem Akademii krakowskiej, i że jako taki ją 
k o m p r o m i t u j e  i godzien jest wyrzneenia z 
jej łona.

Wolność pisania, tak jak wszelka inna, 
ma swoje granice. Każdy Polak ma prawo ob
jawiać swoje opinie, b y l e b y  p o l s k i e .  Je 
żeli staje się organem wrogów Ojczyzny, nad
używa wolności i skarcony publicznie być musi.

Jak dalece skrzywiony jest czasem pogląd 
na sprawę ojczystą, nawet w poezji, świadczy 
wiersz Chamca, nie bez pewnego talentu pisa
ny, w którym się znajduje a b s u r d u m  nastę
pne :

„Raczej u Moskwy, raczej u Moskala 
„Weź, co dać zechce i co dać może, 
„Lecz zostań, zostań od Zachodu zdała.*)" 

Zdawałoby się, że Moskwa jest skarbnicą
dla Polski, że ma coś cywilizacyjnego jej do 
dania, lepszego od Zachodu, że Polska powinna 
z wdzięcznością przyjąć to, co się Moskwie 
dać podoba. Niema tu zaś ani słowa o przy
wróceniu wydartego prawa Polsce. To prze
chodzi wszelką miarę poetycznej wolności! Co 
ma dać Polsce Moskwa, reprezentując zgniliznę 
i barbarzyństwo azjatyckie ? będąc stekiem

*) Jest to wyjątek z księgi Sonetów J. P. 
Chamca, których ocenienie zamieściliśmy w Gtute- 
tie  przed trzema laty: p. r.

Pa r i s i a n a.
XXV.

(„Jan III. Sobieski," dramat p. Ostrowskiego; 
nieco o sercu, rozumie i niewdzięczności;— „Dani
cheff" dramat p. Niewskiego; o francuzkick sympa- 
tjach dla Moskwy i Polski.)

Na początku roku przeszłego donosiłem na 
samem miejscu, że w jednym z teatrów 

paryzkich przyjętym został do grania dramat 
p. t. „Jan Sobieski" czyli „Oblężenie Wiednia", 
napisany po francuzku przez Krystyna Ostrow
skiego. Czemu przypisać całoroczne niemal o- 
późnienie przedstawień tego dramatu, w któ
rym nawet p. Sarcey, pomimo najszczerszej woli, 
nie zdołał odkryć scenicznych ułomności, mo
gących powodzenie sztuki podać w wątpliwość? 
Chyba tym samym jedynie przyczynom, które 
ułatwiły autorom moskiewskiego dramatu „Les
Danicheff", ukazanie się na scenie Odeonu.

Jeżeli kiedy t*o dzisiaj nie wolno by nam 
było łudzić się żywością fraucuzkich sympatyj 
dla wszystkiego co polskie. Wszak niejednemu 
z czytelników moich zdarzyło się może, w chwi
lach względnego obfitowania w środki, oddać 
ważną przysługę przyjacielowi, przysługę, któ
ra dla tego przyjaciela stać się mogła rękoj
mią przyszłości, początkiem pracy, źródłem ma
jątku, gdy przeciwnie los okazał się dla dobro
czyńcy ojczymem i zamienił stanowiska, zajmo
wane przez oba niegdyś przyjaciół na społe
cznej szachownicy. Wówczas, gdy po latach 
rozłąki ten sam los znowu choćby na chwilę 
zbliży obu przyjaciół, czy widzicie, jaki chłód, 
jaki niepokój, jakie zakłopotanie wieje z ich 
spotkania? Niegdyś dobroczyńca, dziś sam znów 
potrzebujący pomocy, a żądny choćby tylko bra 
tniego uścisku, pomimo niepowodzeń, prześla
dowań losu i ludzi i nędzy, a może im właśnie 
dzięki, zachował dla przyjaciela to samo chę
tne i życzliwe serce, wydzierające mu się z 
piersi, aby zadrgnąć w szlachetnym bratniej 
dłoni uścisku; lecz duma, a pełna szlachetno
ści duma, zamyka serce na kłódkę konwencjo
nalnego przywitania, z obawy, aby w oznakach 
zbyt żywej przyjaźni nie szukano interesowno
ści, lub co gorsza, chęci niedelikatnego przy 
pomnienia oddanej kiedyś przysługi. Czy wi

GAZETA MARB
wmówić w ministrów, że autorowie konferencji 
ebeą go opanować i związać mu ręce zupełnie. 
Naturalnie sam już fakt sojuszu „feudalów" z 
„wiernokonstytucyjnymi", „kleryka!ów“ z „libe 
ralami" w Izbie panów, choćby tylko w jednej 
sprawie, musiał wiele dać do myślenia gabine
towi, który powstał i siał dotąd waśnią onych 
czynników politycznych. Ztąd poszły kontragi 
taeje między panami, które wbrew intencjom 
przywódzców, zwłaszcza centralistycznych, nie 
dopuściły manifestacji, jaka zamierzoną była 
myśl zaproszenia ministrów na konferencję upa
dła, gdy przyszło do wykonania odnośnej u- 
chwaly pierwsze] konferencji; zapadła potem 
uchwała co do rokowań rządu z Węgrami naj
łagodniejsza, a w końcu i na tę uchwałę dał 
gabinet odpowiedź niespodzianą, a nawet wręcz 
grnbiańską. Gabinet Auersperga odzyskał na- 
powrót łaskę Madiarów, którą w skutek o- 
świadczeń ks. Auersperga i Lassera w klubie 
postępowym z d. 12. z. m. był już utracił, a 
zarazem też uzyskał poparcie Madiarów u 
korony.

Jeneralny sekretarz i właściwy kierownik 
c. k. banku narodowego, p. L u c a ni wydał 
właśnie d z i e ł k o  p. u.: „Austrjacki bank na 
rodowy w okresie swego trzeciego przywibjtt", 
i w 8 rozdziałach i jednym dodatku z 46 tabe
lami, przedstawia rozmaite sprawy i czynności 
banku. Najważniejszym na razie jest rozdział 
ósmy, o stosunku banku do Węgier.

„We Węgrzech, pisze p. Lncam, musiat 
bank przedewszystkiem bronić swego bytu pra
wnego. Bank powoływał się zawsze na to, że 
jego przywilej polega na ustawie z 27. gru 
dnia 1862, całe państwo podówczas obowiązu
jącej. I zrazu po przywróceniu samoistności 
Węgier uie kwestionowano tam jego przywi
leju. W umowie, w marcu 1867 między mini
strami skarbu austrjackim a. węgierskim za
wartej, oświadczył minister węgierski, że ani 
w drodze administracyjnej ani prawodawczej 
nie będzie naruszał prawnych stosunków, banku. 
Wówczas uie przeczuwano, jak umowę tę wy
kładać będą. Ale już pod d. 7. kwietnia 1867 
zwrócił węgierski minister skarbu uwagę banku 
na nadchodzące „w bieżącym roku" rokowania 
w sprawie bankowej, aby bank nar. „w swoim 
własnym interesie" i „dla ułatwienia rokowań" 
znacznie rozszerzył zakres czynności swoich 
we Węgrzech. Na to bank odpowiedział, że do 
spełnienia tych życzeń jest po części potrzebną 
zmiana statutu i regulaminu banku, która od 
przyzwolenia władzy prawodawczej zależy.

„W drugiej połowie r. 1868 starał się bank 
— wprawdzi i bezskutecznie — aby przygoto
wywane wówczas zmiany statutu bankowego i 
we Węgrzech ustawą zatwierdzono, i dopiero z 
końcem roku 1869 pretensję 4^- swoją. rozcią
gnął do swoich wszystkich praw kontraktowo 
nabytych, gdyż dopiero wówczas we Węgrzech 
prawną ważność jej praw kwestjonować po
częto. Gdy potem zrazu mimochodem a w mar
cu 1870 urzędowo z komunikatu austriackiego 
ministra skarbu bauk się dowiedział, że uzna- 
nie praw banku we Węgrzech zrobiono zawi-

najwynzdańszego zepsucia i okrucieństwa? za-1 
grożona, jak sama powiada, przez licznych i 
apostołów nihilizmu, pracujących nad zburzeniem 
dzisiejszego społeczeństwa?

Na szczęście Polska posiada w sobie ży
wioły odrodzenia i d u c h o w o  wyżej stoi od 
Zachodu. Niech czerpie przeto we własnem ło
nie życie przyszłe; nieph się z wad narodowych 
poprawi, i rozwija w sobie świetne przymioty 
swych przodków, nie szukając tego, czego zna
leźć nie może ani w zbutwiałym Zachodzie, ani 
w zgniłej Moskwie.

Łączę wyraz rzetelnego szacunku
Władysław Plater.

łęra od warunków, o których go w czasie na
leżytym nie zawiadomiono, nie pozostawało 
bankowi nic innego, tylko protest założyć i! 
nalegać o stanowczą decyzję co do swego sta
nowiska we Węgrzech.

„W myśl uchwały obu Izb węgierskich 
z początku roku 1872 oświadczył się rząd 
węgierski gotowym, wyrobić u sejmu węg pro
wizoryczne uznanie przywileju banku do końca 
r. 1876, jeżeli bank uposaży Węgry samą, od
powiadającą kwotom obu połów państwa na wy
datki wspólne, i kierunek swych spraw we Wę
grzech powierzy dyrekcji, któraby tylko od 
walnego zgromadzenia zawisała. Na to bank 
przystać nie mógł, gdyż dar był tylko prowi
zoryczny, i na czas krótki, i zresztą byłoby to 
sprzecznem z obowiązkami zarządu banku bile
towego.

„W październiku i listopadzie r. 1872 przy- 
rzekł węg. minister skarbu, zawiązać układy 
względem stałego rozwiązania sprawy banko 
wej, jeżeli bank dotację swoich filij węgierskich 
powiększy. Bank dał 4 ’/, mil. złr. Zdaniem 
anstr. ministra skarbu bank spełnił tern waru
nek otwarcia konferencyj; ale węg. miriister o- 
świadczył, że suma ta jest niedostateczną. Ko
misja węgierska i komisarze rządu anstr. w ro
kowaniach swych w sierpniu 1873 nie doszli do 
tego, aby reprezentantów b.-.nku do ndziałn w 
konferencjach zaproszono. Tak stały; rzeczy ąż 
do końca prawie r. 1875. Zbliżał się koniec 
trzeciego przywileju banku narodowego, a bank 
jeszcze nie otrzymał uznania prawnego we Wę
grzech."

Następnie p. Lncam cyframi wykazuje, że 
bank narodowy dla Węgier daleko więcej czy
nił, niż dla Przedlitawii z wyjątkiem Wiednia; 
że sarkano na bank, iż we Węgrzech więcej 
dawał kredytu, niż należało; że zresztą banki 
biletowe ani mogą, ani też są powołane, zadość- 
czynić wszelkim żądaniom; że jeśli rokowania 
względem załatwienia sprawy bankowej nie za- 
•zną się, albo by się przerwały, lub zgoła zer
wały, uie będzie to winą banku. I tak kończy 
p. Lucam:

„Jednej wszelako rzeczy dopięto. Monar
chia zachowała przynajmniej przez ośm łat ową 
jędhfść pieniężną, która mianowicie1 wobec hif- 
wymienialnycb biletów pieniężnych, przy ekono
micznych, finansowych i politycznych stosun
kach wzajemnych obu połów państwa, zarówno 
obu połowom jest niezbędsą. Należałoby nieza
wodnie bardzo ubolewać, gdyby ze względu na 
konieczności polityczne musiało dojść do zupeł
nego zaniechania tej jedności w treści i formie. 
Nikt rozsądny, a dbały o dobro ojczyzny, nie 
może w tej mierze sam siebie,, i nie wolno mu 
też innych ładzić. j

„Ale jeszcze gorzej byłoby, gdyby mniema
no, że ilość warunki żywotne tej jedneSćl pienięż
nej — dla ocalenia przynajmniej pozoru — za 
stąpić formami zewnętrznemi bez wartości we
wnętrznej, których w żadnym kraju dotąd je
szcze nie wypróbowano, ani nawet nie próbo
wano. (Mowa tu o projekcie p Szella: osobne 
bilety węgierskie i kartel z wiedeńskim ban

kiem narodowym; p. r.) Ziszczenie tego zamia
ru byłoby jednym z najcięższych ciosów eko
nomicznych dla monarchii, i czekałyby nas 
rozczarowania, na których naprawę może by i 
dziesięć lat nie wystarczyło."

Times wystąpił z artykułem o ekonomi- 
cznem położeniu Francji i Niemiec, który nie
małe wywołał wrażenie w Londynie, a w któ
rym autor dowodzi, że położenie Francji o wiele 
jest korzystniejszem niż położenie Niemiec, i że 
Niemcy długo już nie wytrzymają podatku krwi. 
„Hr Moltke — powiedziano tam — ostrzegł 
Niemcy, iż stanowiska, które zyskały w ciągu 
jednego roku, przez lat 50 bronić będą mnsia- 
ły. Jest to jednak tylko marzeniem wojskowem, a 
my jesteśmy przekonani, że ks. Bismark nie 
wierzy słowom jenerała Moltkiego. Książę Bis 
mark wie, że Niemcy takiej konskrypcji, jak 
obecna, nie wytrzymają lat 50, ani nawet lat 
10. Ciężar jest tak wielki, że jeżeli zmniejszo
nym uie będzie, Niemcy nie uchronią się od po
kusy rozpoczęcia wojny, ażeby wywalczyć so 
błe rozbrojenie." Times w tak dobrych zostaje 
stosunkach z ministerstwem, i tak dobrze by
wa poinformowanym, iż znaczenie tego artyku
łu wyjaśnić sie da tylko nowemi przygotowa
niami w Berlinie do nowej burzy.

Podług Kelet Nepe, hr, Beust usilnie stara 
Się o to, ażeby zostać n a s t ę p c ą  b r . A P P o- 
n y e g o  w P a r y ż u ,  lecz usiłowania są do
tychczas bezskuteczne. Teraźniejszy ambasador 
w Paryżu, br. Apponyi, zmuszonym jest w sku
tek ciągłego pogarszania się zdrowia, domagać 
się na nowo dymisji. Następcą jego będzie albo 
ambasador w Rzymie hr. Wimpfen, albo br. Mii- 
linen. będący obecnie w stanie rozporządzał 
ności.

P a r l a m e n t  n i e m i e c k i  ma być naj 
później d. 12. b. m. zamknięty, a se,m praski 
rozpocznie na nowo prace swoje d. 14. b. m. 
Przeciw paragrafowi arnimowemu glosowali: 
środek, postępowcy, Polacy I Alzatczycy, za 
nim głosowali narodowo - liberalni i konserwa
tyści. National Ztg. ubolewa, że w tym razie 
nie udało się wytworzyć dawnej większości. 
Paitja postępowa zdaje się nieodzownie w więk 
szej części kwestyj zerwała z liberałami. Nordd. 
Allg. Ztg. donosi, że Rada związkowa przędło 
ży na nowo parlamentowi odrzucone paragrafy 
nowelli karnej. Przyczem oczywiście liczy na 
inny skład parlamentu, albo na zwrot opinii 
publicznej. Post powiada, że przy głosowania 
nad paragrafem kanclerskim dotychczasowa 
większość walki kulturnej rozprzęgła się i pra
wdopodobnie już nie odnajdzie się.

Nuoca Torino p isze: „Dowiadujemy się ze 
źródła wiarogodnego, że poseł niemiecki, baron 
Keadell zażądał oficjalnie w y d a n ia  h r. A r
n im  a od rządu włoskiego. Hrabia Arnim, jak 
wiadomo, przebywa obecnie we Florencji. Rząd 
włoski zasięgnął opinii Rady stanu , która 
odpowiedziała, że na wydanie zezwolić nie mo
żna, gdyż w tym razie rzecz idzie o wyrok cha- 
rakteru politycznego."

dzieliście kiedy, aby ten drugi przyjaciel, nieg
dyś obligowany, serdecznem choćb, wejrzeniem 
popróbował stopić lody takiego przywitania? 
I u niego też może, na widok przyjaciela, do
broczyńcy, serce mocniej uderzyło; lecz u niego 
sztuką życia, którą posiadł wraz z groszem, 
na wszelkie porywy serca włożyła hamulec 
praktycznego rozumu. Obaj przyjaciele, rozstaj j 
się równie zimno jak się powitali, nie śmiejąc 
nawet pragnąć powtórnego spotkania; jeżeli zaś 
zmuszeni są to same zamieszkiwać miasto, la 
two dostrzedz jak skrzętnie się omijają; obli
gowany niegdyś przyjaciel, gdy zubożałego do
broczyńcę spostrzeże choćby na drugim końcu 
ulicy, natychmiast opuszcza chodnik i niby w 
glębokiem zamyśleniu ku przeciwnemu zdąża 
chodnikowi.

Zapomnienie? — Niewdzięczność? — po
wiecie — Gdzieżtam! — przeciwnie! — Pa
mięć, i to zbyt żywa pamięć doznanej przysłu
gi; poczucie, a gorące poczucie wdzięczności... 
niezaspokojonej, zmuszają go takiego stronienia 
od swego dobroczyńcy. U niego rozum wziął 
górę nad sercem: rzecz bardzo pożądana, gdy 
serce jest polskie, przeto miękkie, zbyt mięk
kie; rzecz smutna i niebezpieczna, gdy serce 
nigdy zbyt silnie nie biło. Prima charitas n ihi, 
stało się pierwszym jego dogmatem; gdy mu 
pomogę, czyż on, który posiadanych nie umiał 
zachować środków, potrafi skorzystać z pomo
cy, jaka uszczupli moje własne, zręcznie a ro
zumnie administrowane środki ? gdy go uścisnę, 
czyż to mu powróci choćby cbleba kawałek, 
stosunki zaś moje handlowe wiele zależą od kre
dytu, jakiego używam u bankiera X., który, ja  
ko główna przyczyna jego ruiny i nędzy, z ca
łego serca go nienawidząc, własne moje stano
wisko za tę oznakę sympatji skompromitować 
może?

Więc obligowany stroni od przyjaciela, i 
powiecie, że to człowiek bez serca ? Po cóż by 
stronił, gdyby serce w nim nie grało ? Jeżeli 
przyjaciela unika, jeżeli w rozmowie o nim nie 
przymuje udziału, to z tej jedynie przyczyny, 
że serce zachowało pamięć doznanej przysługi, 
że w niem pali się poczucie niezaspokojonej 
wdzięczności, a postać, imię, wspomnienie przy
jaciela, jest dlań żywym piękącym wyrzutem su 
mienia.

Dla Francji, wszystko co polskie, jest dzi
siaj takim żywym, piekącym wyrzutem sumie
nia. Tbiersowi się ubrdało, że istnienie firmy 
francuskiej zawisło jedynie od kredytu, używa
nego w Petersburgu; i polityczni ludzie Francji 
uwierzyli swemu mistrzowi. Czy Francja może 
być przy dzisiejszym swym stanie skutecznie 
pomocną dla Polski? To i po cóż oznakami 
sympatji, głęboko odczutej, istotnej i szczerej 
narażać się Petersburgowi, który nienawiścią 
dla swej ofiary przejęty, gotów pomścić sympa- 
tje odjęciem pożądanego kredytu?

W teatrze Porte St. Martin przyjęto dra
mat naszego rodaka, p. Krystyna Ostrowskie
go, trudnoż bo drzwi zamknąć zupełnie przed 
nosem przyjaciela. Lecz po roku namysłu, ro
zum polityczny wskazał środek praktyczny wy-

■ P rz e d p ła tę  i  o g ło s ze n ia  p r z y jm u ją :
We LWOWIE bióro administracji „Gaz. Nar." 

przy uliey Sobieskiego pod liczbą 12. (dawniej no
wa ulica 1. 201) i ajewja dzienników W. Piątkow
skiego, plac katedralny 1. 7. W KRAKOWIE: księ
garnia Adolfa Dygasińskiego. Ogłoszenia w PARTZU 
przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar." ajencja p. 
Adama, Correfour de la Croiz, Eouge 3. prennnie- 
ratę zaś p. pułkownik Raczkowski, Fauboug, Poi- 
sonuiere33. W WIEDNIU pp. Haasenstein et v ogier, 
nr. 10 WaUfischgasse, A. Oppelik Wollzeile 29. Rotter 
et Cm. I. Iliemergaase 13 i G. L. Danbe et Cm. 1. 
Mazimilianstrasee 3. W FRANKFURCIE: nad Me
nem w Hamburga pp. Haasenstein et Yogier.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 centów 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym dru
kiem. Listy reklamacyjne nieopieczętnowaue nie 
nlegają frankowania. Manuskrypta drobne nie

Z K o s t a j n i c y  telegrafują, że d. 30. 
stycznia walczyli powstańcy pod Topolą prze
ciw oddziałom tureckim w sile 2000 ludzi. D 
30. stycznia przed południem wpadli uizamowia 
i redyfowie tureccy w sile 1000 ludzi do wio
ski kroackiej Dobretinu, oddalonej ćwierć mili 
od granicy, splądrowali wiele domów, zamor 
dowali dwóch Bośniaków i zranili wielu mie
szkańców. Powstańcy pod dowództwem Hubma- 
jera, Karana, Dukicza i Wojuowicza polączo 
nemi siłami wyruszyli przeciw Turkom, którzy 
o 4tej godzinie cofali się. zabrawszy swych ran
nych. Wiadomość o udziale Hubmajera wydaje 
się być bardzo podejrzaną, bo już przed tygo
dniem donoszono, że ou usunął się zupełnie z 
powstania.

Przegląd polityczny.
Niemcy. Na posiedzeniu parlamentu d. 27. 

stycznia uchwalono przyzwolić na żądaną przez 
rząd sumę dla wystawców niemieckich w F ila
delfii , a to mimo oporu Schroedera, który wi
dzi korzyść tylko w tem, gdyby wysiano na 
wystawę kilkuset zdolnych robotników, nie zaś 
fabrykantów, jak to zwykle bywa. Wzgląd na 
poparcie ziomków niemieckich w Ameryce 
przeważył.

Następnie przeszedł parlament do obrad w 
drugiern czytaniu nad projektem do prawa, do 
tyczącego zmiany postanowień kodeksu karne 
go dla Rzeszy niemieckiej, i to tych paragra
fów, których nie przekazano komisji. Do para
grafów tych należy §. 128., który wedle pro
jektu brzmi:

,Udział w związku, którego istnienie, za
rząd, cel „lub działalność" ma być zatajoną przed 
rządem państwa, lub w którym „członkowie obo
wiązują* się do posłuszeństwa dla nieznanych 
przełożonych lub „takowe przyrzekają", karze się 
na członkach więzieniem aż do 6 miesięcy, na 
założycielach i przełożonych związku więzie
niem od jednego miesiąca aż do roku jednego. 
Co do urzędników może być zawyrokowaną u- 
trata zdolności do piastowania urzędów publi
cznych na czas od jednego do pięciu lat."

Brzmienie to różni się od brzmienia do
tychczasowego tylko dodanemi do wyrazów 
przytocznikaami.

Komisarz związkowy tajny radca Kieuitz, 
polecając przyjęcie tego paragrafu oświadcza, 
że skierowany jest przeciw tajnym związkom i 
chce intencje kodeksu karnego dobitniej wyra
zić; ponieważ zaś dla kwestji, czy związek 
jaki za tajny ma być uważany, nie tylko sam 
cel jest decydującym, lecz i środki do osiągnię
cia tego celu dążącej przeto proponuje się 
przyjęcie dodanych wyrazów: lub działalności. 
Przy głosowaniu paragraf ten wszystkiemi 
przeciw kilku głosom stronnictwa konserwa
tywnego odrzuconym Został.

Następny §. 130 projektu brzmi: „Kto w 
sposób pokój publiczny nadwerężający „podbu
rza" publicznie rozmaite klasy ludności przeciw

śliźnięcia się z krytycznego nieco położenia. 
Pomimo, iż roznm francuskich polityków wziął I 
górę nad sercem francuskiego ludu, i że sam 
ten lud nawet za mistrzami swoimi powtarzać 
jest gotów: (Test du Nord aujourd’hni que neus 
vient la lumiere — dyrekcja teatrn Porte St. 
Martin uie wątpiła, iż wobec wyciosanych z 
marmuru charakterów polskich w Janie So
bieskim, i niezaprzeczalnie żywej, unoszącej 
dramatycznej akcji — serce francuskiego ludu, 
tej zwyczajnej publiczności wieczornych przed
stawień, w jednej chwili skruszy narzucone mu 
doktrynerskie wędzidła, i dla bohaterów Polski 
wybuchnie tem huczniejszą sympatją, ile że ha
mowaną była.

Niebezpieczeństwo było groźne, więc uni
knąć go należało; ale jak? Niedopuszczeniem 
dramatu na przedstawienia wieczorne, środek 
był najstosowniejszy. Szczęściem, w tym samym 
teatrze, p. Ballande urządził niedzielne poranki 
literackie, tj. przedstawienia teatralne dzieł, po 
większej części klasycznych, dla publiczności 
doborowej, literackiej. „Jan III. Sobieski" czyli 
„Oblężenie Wiednia", jako dzieło, zaliczające 
się do najznakomitszych utworów literatury dra
matycznej *), zwiększyło przeto klasyczny re
pertuar p. Ballauda. W kółku literackiem, prze
to politycznego, a ludowego charakteru, Jan 
Sobieski zebrał hołdy mu należne.

Pan Ostrowski przez znawców został wy
nagrodzony oklaskami, które jako od takiego 
charakteru kółka pochodzące, nie mogły dra
żnić ani hr. Orłowa ani cara. Przeto już bez 
obawy o los francuskiej firmy recenzent tea
tralny mógł zapisać w Patrie *): „Sztuka wy
ciosana wierszem hartownym z najszlachetniej
szego krnszczn, w najwybitniejszym epizodzie 
tego wielkiego żywota, który był epopeją, w 
tej zdumiewającej awanturze oblężenia Wiednia, 
gdzie niezliczona armia wielkiego wezyra była 
zniesioną przez Jana III. i jego walecznych Po
laków, u samych bram miasta, które zburzyć 
miała, — sztuka ta jest gorącą od wzruszeń i 
interesu. — Czuć w niej żywe bicie serca po
ety a patrjoty — czuć w niej talent i Oj
czyznę. “

P. Sarcey, recenzent teatralny w Temps, 
oprócz charakteru krytyka, nosi na sobie cha
rakter człowieka politycznego, gdyż jest redak
torem pisma X IX . Siede. Sarcey admirator 
Thiersa, podzielający w zupełności jego poglą
dy o zawisłości losu francuskiej firmy od pe- 
tersburgskiego kredytu — czuł się przeto w 
obowiązku wylać kubeł zimnej wody na ten 
sympatyczny żar recenzentów ściśle literackich; 
więc odkrył... mój Boże! — nie w dramacie, 
którego krytyka była dość trudną — lecz w 
autorze, że p. Ostrowski... nosi krawatkę na ba
kier ! Ta okoliczność odejmuje p. Ostrowskiemu 
wszelkie prawo do politycznych sympatji Sar- 
ceya — to też dzięki jej, wszelkie dzieła p. 
Ostrowskiego ułomne mi być muszą.

Natomiast p. Sarcey nie szczędzi pochwał

*) Opinion National z dnia 11. sty. zi 
*> 17. stycznia 1875 r.

autorom, których „Daniszeff" ściąga zentuzjazmo- 
waue tłumy do Odeonu. Ba, zapewne! sztuka, 
której treść pochodzi z pod Moskwy i z Pe
tersburga, a którą Dumas ubrał w jaskrawy 
szych scenicznych efektów! sztuka, w której 
Moskal Daniszeff, sekretarzowi francuskiej am
basady wynurzającemu w salonie swoją niewy
gasłą wdzięczność za ocalenie go z objęć nie
dźwiedzia, odpowiada te zachęcające słowa: 
„Dopóki istnieć' będą Moskale, (przepraszam! 
Daniszeff mówi: les Russes), Francuzi i drapie
żne zwierzęta — to zawsze będzie tak samo !“; 
sztuka w której nie ebeą słuchać utworów 
Chopina, z nienawiści do Polaka — sztuka ta
ka musiała oczarować urzędowego krytyka, któ
ry jeśli w drapieżnych zwierzętach nie waha 
się widzieć ks. Bismarka — to również nie rad 
się spotykać z tym chodzącym wyrzutem su
mienia, jakim dla politycznej Francji jest wszy
stko co polskie. (Autorem moskiewskiego dra
matu jest Piotr Korwin Krukowski, Polak pi- 
szący pod pseudonimem Piotra Newskiego. Nie
wierny czy to renegat, czy też napisał ten dra
mat dla skompromitowania Francuzów, aby wy
kazać ich zmienność, brak gnstn i interesow
ność ? Nawet w razie ostatnim, nie moglibyśmy 
pochwalić estetycznego eksperymentu naszego 
rodaka; pr. red).

Zbieg okoliczności, jednocześne przedsta 
wienie na francuskiej scenie dramatów osnu
tych na tle życia społecznego Moskwy, i poli
tycznego życia Polski — powodując jednocze
sne wyrażenie sympatji bądź dla Moskwy, bądź 
dla Polski, nie powinny zostać dla nas bez i- 
stotnej korzyści. Powinnibyśmy znaleźć w tych 
objawach istotną miarę tych sympatji dla je
dnej lab drugiej z nienawistnych sobie stron. 
Co do nas. nie wahamy się twierdzić, że jak
kolwiek krzykliwe, demonstracyjne być mogą 
sympatje francuzkich polityków dla Moskwy — 
są one tylko pozorne, upozorowane przekona
niem o możliwej skuteczności moskiewskiej po
mocy — w gruncie jest zawsze nieufność, jest 
obawa przed Moskwą. A jeżeli Figaro z rozka
zu moskiewskiej ambasady z taką skrzętnością 
wyszukuje złoczyńców, których nazwiska jako 
tako do polskich nazwisk naciągnąć się dadzą, 
to w tej właśnie usilności brudzenia, walania 
wszystkiego co polskie, nic innego widzieć nie 
mogę jak tylko pamięć, a zbyt żywą pamięć 
doznanej przysługi, jak tylko poczucie a pie 
kące poczucie niezaspokojonej wdzięczności — 
jak tylko chęć przytłumienia, a upozorowanego 
przytłumienia wyrzutów sumienia.

Jeżeli kiedy to dzisiaj uie wolno by nam 
było się łudzić żywością francuskich sympai.ji 
dla wszystkiego co polskie — lecź chwila 
przyjdzie, a przyjść musi, w której tłumione te 
lecz istotne i szczere sympatje tera żywiej wy 
buchną, ile że ten wybuch poprzedzi wstyd, a 
haniebny wstyd, za polityczne a bezrozumue 
lizanie łapy póluocnego niedźwiedzia.

Paryż 25. stycznia 1876 r.
iS. R  Konwicki.



sobie, „lub kto w równy 9posób instytucję B&ł- 
żeństwa, familii lnb własności publicznie słowy 
lub pismem zaczepia1*, karany będzie więzieniem/ 
które to brzmienie różni się od dotychczasowe
go też tylko mniej więcej dodanemi wyrazami 
w pi zytoeznikach. Do paragrafu tego dodano kilka 
poprawek, z których podnosimy poprawkę de
putowanego Krugera z Hadersleben, żądającą, 
aby po wyrazie „lab własności" dodać i „lub 
świętość traktatów państwowych", a następnie 
poleca przyjęcie takowego poseł Pnttkamer z 
Sońsborka i komisarz związkowy hr. Eulen- 
burg.

Ostatni oświadczywszy, że paragraf ten 
wymierzony jest przeciw socjalistom, przedsta
wił następnie zamiary i rezultaty, do jakich so
cjalna demokracja już doszła. Wedle opowieści 
jego, istniały do roku minionego dwa socjali
styczne związki, w Nismczech północnych o- 
gólne niemieckie stowarzyszenie robotników, r. 
1863 przez Lassałla założone, któremu przez 
niejaki czas p. Schweitzer, później Havenclever 
przewodniczył, w Niemczech południowych de
mokratyczne stowarzyszenie robotników. Dla 
połączenia i załagodzenia osobistych niesnasek 
pomiędzy kierownikami obu stowarzyszeń od
byto w roku minionym w maju kongres w Go- 
tha, na którym połączenie to nastąpiło pod na
zwiskiem „Socjalno-demokratyczne stowarzysze
nie robotników", którego przewodniczącym wy
brano wtenczas p. Hasencleyefa.

Obok tego powstało w sierpniu r. z. w 
Hamburgu Ogólne niemieckie stowarzyszenie 
robotników. Stowarzyszenie socjalne robotni
ków ogłosiło wtenczas program swój, który 
mówca odczytuje, dodając, że choć program ten 
jest dość znaczącym, wiadcmą wszakże powsze
chnie jest rzeczą, że nikt, co się zajmuje ten
dencjami państwu wrogiemi, nie podaje ich w 
swym programie; to też socjalna demokracja 
nie głosi: na naszem politycznem polu celem 
naszym rzeczpospolita czerwona, na polu życia 
społecznego celem naszym ostatecznym ateizm, 
lecz przeciwnie stara się naprzód przyciągnąć 
tylko do siebie zwolenników, a następnie pro
wadzi ich tak, że sami do tych samych docho
dzą konsekwencyj. Pierwszym na tej drodze 
krokiem jest podniecanie niezadowolenia, gdzie 
takowe istnieje, a wywołanie go, gdzie go nie
ma, a jedno i drugie łatwem, jak mówca przy- 
znaje, bo w społeczeństwie istnieje pewne nie- 
ukontentowanie, które wszyscy uczuwają, uczu- 
wając zarazem i niezadowolenie klas roboczych. 
Z tego korzystają agitatorowie, którzy nie po
uczają robotnika, lecz zwracają uwagę jego na 
obecne stosunki i dolegliwości, wywołują nie
snaski, gdzie ich dotąd nie było, zwolna przy 
ciągają do siebie pojedyncze klasy ludności, 
które dotąd dla podobnych nauk nie były przy- 
stępnemi; zaczynając od wyrobnika, idą następ
nie do wyższego robotnika, do dymisjonowane
go żołnierza, do źle płatnych klas urzędniczych
— a wszystkim przedstawiają, w jak niezno- 
śnem znajdują się położeniu i jak prawa ich 
przyrodzone czczą są igraszką. Taki socjalisty
czny agitator mówi do robotników: francuskie
go i angielskiego robotnika trzeba pouczyć, jak 
sobie ma pomódz w smntnem położeniu, wam 
trzeba dowodzić, że w smutnem jesteście poło
żeniu. Nadmieniwszy, że agitatorowie wzniecają 
nieukontantowanie przez to także, że z jednej 
strony powiadają robotnikowi: tego ci potrze
ba, a na drugiej stronie: tego dostąpić nie mo 
żesz, odczytuje mówca ustęp następujący z 
Neuer Socialdemokrat z 1875 r . : „Proletarjusze, 
czyż chcecie pozostać proletarjuszami ? Ludzie 
pracy, słońce wszędzie świeci. Spojrzyjcie na 
pola, oto wasz pot, silnem ramieniem zoraliście 
pole, wyście zasiali ziarno, wy robicie kosą, wy 
gromadzicie owoce, że każde serce się raduje 
przy błogosławieństwie uszczęśliwiającej wszyst
ko natury, to wszystko owoc waszej pracy i 
potu waszego. Lecz czyż on waszym ! Powiedz
cie ludzie pracy, dla kogo pracowaliście, dla 
kogoż oraliście, sialiście, bronowaliście, młóci
liście i do szpichrzy gromadziliście ? Dla pana 
włości. Jego własnością ziemia, jego własno
ścią zboże, jego jest wszystko; i wasza siła, 
siła waszych żon, waszych synów, waszych có
rek, jemu ją  przedajecie na usługi, a jeżeli te
go nie zrobicie, z głodu wam umrzeć przy
chodzi."

Równocześnie przedstawiają agitatorowie, 
jak mówca dalej ciągnie, inne klasy jako te, 
które biedę wywołały, a ostatecznie dochodzi 
do wniosku, że socjaliści wrogami są każdej re- 
ligii, która w ogóle w Boga wierzy, bo sami 
mówią, że chrześciaństwo i socjalizm to jak 
woda i ogień, — dlaczego żąda, aby parlament 
podał rządowi teraz broń, któraby użycie pó
źniejsze białej broni czyniła niemożebnem, a 
więc aby przyjął projekt podany.

Po przemówieniu hr. Eulenburga zabiera 
głos socjalista, dep. Hasselmann, a oświad
czywszy, że socjaliści i pod innemi prawami 
będą umieli dalej prowadzić swe agitacje, do- 
daje, że broszura, z której odczytano cytaty, 
będąca może taką, jak broszura Stiebera, któ
rą tylko w kołach urzędniczych rozpowszech
niano, żywo przypomina powiastki nianiek, za
rzucające socjalistom, iż zasadami ich s ą : mał
żeństwo, to okowy wolnej miłości, ogólny po
dział majątków itp., a potem twierdzi, że so
cjaliści mają prawo i obowiązek żądać, aby ro
botnicy nie byli skazani, żyć z skąpego ofiaro
wanego im dziś zarobku dziennego, podczas 
kiedy wszystko inne wpływa do kieszeni wła
ścicieli gruntów i fabrykantów, że nie chcą 
gwałtem przywłaszczać sobie własności innych, 
lecz sprowadzić rozsądne stosunki socjalne, że 
nie walczą przeciw pojedynczym osobom lecz 
przeciw niesprawiedliwości towarzystwa. Jeżeli 
z tern państwo identyfikujecie, — powiada mów
ca, przyjmcie §. 130 i oświadczcie przez to, że 
niema naturalnego prawa, że siła idzie przed 
prawem, wtenczas kaźcie zatoczyć działa i patrz
cie, jak długo opierać się będziecie mogli 
na bagnetach... Czerwoną rzeczpospolitę, komu
nizm i ateizm podawać za nasz tajny program, 
sztukę tę umie tylko ajent policyjny lub pan 
od funduszu gadzinowego... Jeżeli się z jednej 
strony prześladuje ateizm a z drugiej wydaje 
ustawy majowe, w takim razie znajdować się 
będziemy wkrótce zamiast na złotej drodze po
średniej, na ostrzu. Pozwólcież, aby każdy we 
dle swego fasonu był zbawiony, jak Fryderyk
ll . sam ateista, powiedział. Wszystko co mo
żliwe, przypisują nam, a często już spotykałem 
się na mej drodze z emisarjuszami, którzy 
czynnymi byli w sprzysiężeniach przez policję 
fabrykowanych; odprawiłem ich zawsze do do
mu. My nie wywołujemy złego w dzisiejszem 
towarzystwie, jak mówił minister, lecz pokazu
jemy je tylko ludowi, a żaden paragraf kode
ksu karnego nam nie przeszkodzi, byśmy to i w 
przyszłości robili... Jeżeli minister mówił tu dziś
— kończy p. Hasselmann — o zatoczeniu dział, 
skinienie to działem Kruppa jest widocznie bez- 
pośredniem zupełnie i daleko większem podbu
rzaniem klasy pracującej niż to, jakiego się a- 
gitator socjalno-demokratyczny kiedykolwiek na 
zebraniu ludowem dopuścił; czy tedy przyjmie-

Ziemie polskie.
(W sprawie organizacji sądownictwa gminnego 

w Kongresówce ) (Dok )
Wiek tak końcy swój artykuł:
Wybór przyszłych członków sądu gminne

go, to wybór dla ogółu mieszkańców danej gmi 
ny zła lub dobra, to przeto przywilej, nad ko
rzystaniem z którego, mieszkańcom tymże z 
całą grnntownością i szerszą rozwagą zastano
wić się trzeba.

Na jakichże atoli warunkach owe tyle zna
czące wybory oprzeć głównie się mają?

Jeżelić bowiem, jak na to słusznie między 
innemi położyła już nacisk i Gazeta Sadowa, o 
soby, mające spełniać obowiązki członków sądu 
gminnego, muszą być nietylko wykształcone o- 
gólnie, lecz posiadać nadto przynajmniej ele
mentarne wykształcenie prawnicze, i wystndjować 
dokładnie przepisy nowego prawa, to natural
ną jest rzeczą, że w, bory, o jakie w tej chwili 
idzie, przedewszystkiem na inteligencję wiosko
wą padaćby by winny.

Tak, lecz czyż to tak łatwo przeprowadzić 
coś podobnego w rzeczywistości? i czy wresz
cie inteligentni mieszkańcy gmin chcieliby przy 
mozolnej pracy ziemiańskiej brać nadto nowy 
cięfer na barki?

Zaprowadzenie każdej wybitniejszej zmiany 
w danej sferze i na korzyść interesów społe
cznych, nie przychodzi zbyt łatwo, i napotykać 
raczej mnsi silne nieraz trudności, tema nie 
przeczymy bynajmniej; aby jednak trudności te 
miały od ich pokonania odstraszać, abyśmy 
tam, gdzie idzie o dobro ogólne, mieli zwątpić, 
i w zwątpieniu opuszczać ręce, przeciw temu, 
jak w wielu innych, tak i w tym razie, zapro
testowalibyśmy stanowczo.

Wszakże i dotychczas, obywatele wiejscy, 
dostawszy się na urząd gminny, mieli wiele do 
pokonania przeszkód, a jednakże zdarzały i 
zdarzają się fakta, że pomiędzy ławnikami w 
siermięgach zasiadają ich „tnżurkowi" sąsiedzi, 
i co więcej, gmina w takich razach bardzo 
wiele zyskuje.

„W osadzie G. w powiecie Kolskim, czy
taliśmy n. p. niedawno w jednem z pism pro
wincjonalnych, obrano wójtem dawnego burmi
strza tejże osady pana J., a ławnikiem obywa
tela ziemskiego pana M. Odtąd sądy gminne i 
wszelkie sprawy bieżące wykonywane są z całą 
ścisłością, oraz na podstawie prawa i sumie
nia, a obaj, tak wójt jak i ławnik, z calem 
poświęceniem służą swej gminie etc."

Jeżeli więc fakta tego rodzaju, których 
bądź co bądź pewien szereg przytoczyćby mo
żna, zdarzają się wśród dzisiejszych warunków, 
to dlaczegóż nie mogłyby być tern liczniejsze 
wtedy, gay miejsce wpływn władz administra
cyjnych na sądy gminne, zastąpi nowe a wy
raźne jak widzieliśmy prawo, i gdy sądy te 
ako osobne w machinie ustroju sądowego kół- 
ta, samodzielnie już funkcjonować zaczną?

Sądzimy więc, że co do przyjmowania u- 
rzędów w przyszłych sądach gminnych, nietylko 
nikt z obywateli myślących nie powinienby za
słaniać się temi łub owemi względami, ale 
irzeciwnie, wszelkich starań dokładać tu na- 
eży, ażeby stanowiska te, im właśnie, to jest 

obywatelom inteligentnym głównie dostać się 
mogły.

Od tego bowiem zależy prawidłowy wymiar 
sprawiedliwości, na tym punkcie schodzą się 
najważniejsze nieraz sprężyny organizmu gmin
nego, tutaj to wreszcie tkwi interes własny 
mieszkańców.

Umieć interes ten wskazać, umieć przed
stawić ważność stanowiska, jakie przyszli 
członkowie sądów gminnych wobec ogółu lu
dności wiejskiej zająć i piastować mają i umieć 
przez to samo w sposób pożądany pokierować 
wybory, oto w kwestji nowej organizacji jedno 
z najważniejszych zadań intelligentniejszych 
>osiadaćey wiejskich i o zadania też tern nale
gałoby im wcześnie a rozważnie pomyśleć.

Należałoby, dodajmy w końcu, nietylko 
korzystając z przysługującego prawa, kontro
lować za pomocą reklamacji czynności komite 
tów czasowych, nietylko zwracać uwagę, czy 
listy wyborcze są właściwie układane i czy 
np. projektowane etata nie przeciążają budże
tów gminnych, ale pamiętać nadto, że cała 
działalność i ogólny wpływ sądów gminnych 
w ręku w y b r a n y c h  przedstawicieli spoczy
wać będzie.

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Posiedzenie z dnia 3. b. m„ początek o kwa

drans na ósmą, przewodniczy dr. Jasiński.
Do komisji, mającej na cela czyszczenie mia

sta, wybrano: pp. Szwedzieklego, Kossaka, Mosz- 
czańskiego, Zbrotka i Piątkowskiego.

Na wniosek sekcji szkolnej, uchwalono zamie
ścić w budżecie płaeę roczną dla woźnego Bady 
szkolnej okręgowej w kwocie 180 zł.

Odrzucono jeden reknrs w sprawach budowni
czych.

Przyjęto wnioski sekcji administracyjnej, do- 
tyczące zposobn umundurowania słnżby i straży 
ogniowej.

Uchwalono dopłatę kwaterunkowego w kwocie 
17 zł. 50 ct. dla kapitana p. Góttlngera.

Dozwolono w budżecie przenieść 1000 zł. z 
rubryki: na plantaeyj.

Z małemi zmianami uchwalono en bloc instruk
cję dla miejskiej służby sanitarnej we Lwowie.

Z instrukcji tej podajemy kilka ważniejszych 
paragrafów.

§. 3. Do obowiązków urzędu lekarza miejskie
go należą następujące czynności:

1) udzielać bezpłatnie pomocy lekarskiej ubo
gim chorym zamieszkałym w jego dzielnicy taai 
tarnej, zaś w nagłych zwłoki nieeierpiących wy
padkach także zamieszkałym w innej dzielnicy; tym 
celem obowiązany Iekarc miejski codziennie przez 
dwie godziny, a to jedną przed, a drigą po połu
dnia w swojem mieszkania ordynować, i godziny 
ordynaeyjne na tablioy umieszczonej nnd wchodem 
do mieszkania podać do publicznej wiadomości. 
Chorych, którzy wychodzić nie mogą, położnice 
oraz dzieci w porze zimowej winien lekarz miejski 
dla niesienia pomocy odwidsać w mieszkaniach. Je
żeli chory nie ma w domu należytej pomocy i pie
lęgnowania zarządzi lekarz jego odesłanie do szpi
talu powszechnego, lnb do innego Zakłada, który

cie §. 130 lub nie, działać będziemy i walczyć 
jak dotąd z tą samą energią o rozpowszechnie
nie idei socjalistycznych.

Następnie przemawiali jeszcze deputowani : 
dr. Lasker, Reicheimperger z Krefeldu. dr. Bam- 
berger i Windthorat, którzy się wszyscy za od 
rzuceniem proponowanego przez rząd brzmienia 
§. 130 oświadczają, podczas kiedy deputowani 
baron Maltzahn - Giiltz i dr. Lncius za przyję
ciem przemawiali. Ostatecznie odrzucił parla
ment poprawki bardzo znaczną większością, a 
następnie projekt rządowy jednogłośnie.

przez magistrat dla pewnych słabości wskazany 
będzie.

2) Na leki wydawane przez aptekarzy na ra 
ebnnek funduszu "miny jakoteż w ogólności powi 
nien lekarz miejski co do ilości i jakości onych 
uwagę zwracać, i w każdym wypadkn donieść ma 
gistratowi o zpostrzeżonem i aprawdzonem uchybie 
nin aptekarza.

3) Oględziny zmarłych obowiązany przeprowa
dzać lekarz miej*kł w swej dzielnicy sanitarnej bez 
wynagrodzenia wszelkiego.

§. 6. Z powołania lekarzy miejskich do prze
strzegania ogólnego etaitn zdrowia i stosunków sa
nitarnych w okręgach im przydzielonych, należy w 
szczególności:

1) Ochronne szczepienie ospy na wszystkich 
jeszcze nieszczepionych dzieciach corocznie bezpła
tnie wykonywać i dokładać wszelkiego starania, 
ażeby ile możności wszystkie dzieci w czasie sto 
sownym były szczepione.

2. Na artykuły żywności i napoje, jakoteź 
naczynia do ich sporządzania slniące, tudzież na 
leki potajemne i zakazane, wyrabiane lnb sprze
dawane w dzielnicy, winien lekarz miejski mieć 
staranną i ścisłą baczność i w tym względzie 
szczególnie nadzorować wspólnie z komisarzem 
dzielnicy miejsca publiczne, jako to. traktjernie, 
garknchuie, cukiernie, kawiarnie, szynkownie, war- 
staty piekarskie i handle materjalów, tudzież tar
gowice w dzielnicy położone, nadto w sprawach 
przemysłowo- i targowo-sanitarnych współdziałać 
w zarządzonych czynnościach urzędowych.

3. Zwracać w ogólności uwagę na czystość w 
domach i ich przeludnienie, jakoteż na placach i 
ulicach i wszelkie spostrzeżenia udzielać magi
stratowi.

4. Sprawować nadzór sanitarno-policyjny nad 
aresztami i innemi zakładami miejskiemi w dziel
nicy istniejące mi i bezpłatnie udzielać pomocy le
karskiej w tych zakładach, tudzież i miejskiej 
straży ogniowej i policyjno-administracyjnej, jeżeli 
chory do leczenia w szpitala nie został oddany.
I n s t r u k c j a  d la  m i e j s k i e g o  f i z y k a .

Fizyk winien nieustannie:
§. 1. zwracać nwagę na ogólny stan zdrowia 

w mieście i wpływać na ciągłe ulepszenie stosun
ków sanitarnych miasta, w szczególności zaś: 1) 
mieć baczność na artyknły żywności i napoje w 
mieście wyrabiane i sprzedawane, również na na
czynia de iporządzania i przechowywania onych n- 
żywane; 2) nadzorować ściśle sprzedaż trucizn i 
innych materjalów, które na zdrowie ludzkie szko
dliwie wpłynąć mogą; w tej mierze winien fizyk 
miejski w domach gościnnych jako to traktjerniaeh, 
garkuehniach, szynkowniach, kawiarniach, cukier
niach, piekarniach, handlach korzeni i materjalów 
perjodycznie przedsiębrać ścisłe rewizje i w tym 
kierunku z komisarjatami i urzędem targowym 
współdziałać, a spory o skonfiskowane ze względów 
sanitarno-polieyjnych artyknły żywności, ostatecznie 
rozstrzygać.

§. 2. Szczególnie winien fizyk miejski zwra
cać nwagę na wodę do picia i wpływać na dosta
teczne zaopatrzenie miasta w zdrową i dobrą wo
dę, tym celem winien poddawać oną dokładnemu 
chemicznemu rozbiorowi nietylko z nowych stadni, 
lecz w ogólności gdzie stosunki miejscowe zepsu
cie wody bądź przez rnry gazowe, kanały lnb tp. 
przypuszczać każą, lnb gdzie te wady jnż spo- 
strzezonono, i swoje nwagi z odpowiednemi wnio 
skami, magistratowi niezwłocznie przedkładać.

§. 3. Fizyk miejski zwracać także winien n- 
wagę na stan domów pod względem czystości we 
wszystkich częściach a osobliwie zaś przestrzegać 
ezhalacji kanałów 1 kloak. Fizyk obowiązany jest 
na wezwanie miejskiego urzędu bndownicznego 
zw iedsać domy nowo pobudowane, przebudowane 
lub ^restaurowane, jakoteż i nowe ezęści tychżą 
lnb w razie przeszkody wyznaczyć jednego z le
karzy miejskich, celem zbadania pod względem sa 
nitarno-policyjnym czy nie zachodzi jaka przeszko
da przeciw ich zamieszkania lnb użytkowania ?a 
wynagrodzeniem stosownie do wielkości budynku 
1—10 zł., które właściciel budynku przed rozpo
częciem komisji ma złożyć w dotyczącem biurze 
magistratu, na podstawie którego orzeczenia ma
gistrat wyda lnb odmówi konsensa do zamieszka 
nia lnb użytkowania. Również bierze udział fizyk 
miejski przy komisjach w sprawach przodsiębiorstw 
przemysłowych lnb fabryk, w których rozpoznawa
ne być mają względy sanitarne i wpływy tych za 
kładów, tak na pracujących w onych, jak i na są
siedztwo otaczające.

po ośmiodniowym tamże pobycie t j. 12. wrze
śnia ndała się z dziećmi swemi do Waręża, gdzie 
ją przyjął do siebie na mieszkanie bezpłatne szewc 
tamtejszy Mikołaj Mniszek. Jnż w pierwszych 
dniach pobytu e Mniszków, spostrzegli pan. maj
ster i pani majstrowa, że Katarzyna do swego no
wonarodzonego dzieeka jakąś niechęć okazuje, nie 
pielęgnuje je z taką troskliwością, jak to zwykle 
czynią matki, lecz w rażący sposób je zaniedbuje. 
Nie cierpiała ona też niedostatku, bowiem żywno
ści podostatkiem dostarczano jej -z Korkowa. Po
mimo tedy, źe Mniszkowie nie dawali jej ncznwać 
jakoby jej pobyt w ich doutn był dla nich ucią
żliwym, zabrała się Katarzyna d. 22. września z 
dziećmi i pod pozorem, źe ndaje się do Zniatyna, 
pożegnała Mniszków. Wychodząc z Waręża nie n- 
dała się Katarzyna Bilecka ztamtąd drogą prowa
dzącą do Zniatyna, lecz poszła drogą całkiem prze
ciwną, a wszedłszy do lasu przyległego do Warę
ża, zwróeiła swe kroki na ścieżkę poboczną, bardzo 
mało uczęszczaną. Gdy jnż uważała, że nikt jej 
widzieć nie zdoła, położyła młodsze swe dziecię 
Rozalię, żywe, owinięte w pieluszki do rowku 
przez deszcz wyżłobionego, twarzą obrócone do 
ziemi, a następnie zasypała je grabą warstwą zie
mi, sama zaś ze starszem dzieckiem spiesznie się 
oddaliła.

Opatrzność chciała, źe Marja Łnkaszowa, któ
ra podtenczas w okoliey zajętą była zbieraniem 
grzybów, skierowała swoje kroki właśnie w to 
miejsce, gdzie dziecko przez okrutną matkę żyw- 
«em zagrzebane zostało. Pomimo źe dziecko cał
kiem było ziemią przysypane, widać, że przystęp 
powietrza nie był zupełnie zamnięty, bo Łukaszo- 
wa usłyszała najpierw ciężkie stęknięcie, a potem 
wyraźne zakwilenie dziecka. Staruszka przeszło 60 
letnia, usłyszawszy opodal siebie wyraźne jęki, a 
niewidząc nikogo, przelękła się okrutnie i przyszły 
jej jakieś czary na myśl, dostrzegła, źe pomimo 
dnia pochmurnego, słońce promienie swoje ntkwiło 
właśnie w to miejsce, gdzie się dziecko zakopane 
znajdowało. Dopiero gdy głos dziecięcy stawał się 
coraz wyraźniejszy, zbliżyła się do miejsca, zkąd 
ten głos wychodził i spostrzegła ziemię świeżo 
przysypaną. Będąc prawie pewną, iż w miejscu 
tem znajdować się mnsi dziecko, nie miała wszak 
Że odwagi sama je odgrzebać, lecz zawoła na wło
ścian nie daleko od lasu na poln pracujących, 
Iwana Markiewicza i Filipa Skarabina. Wspólnie 
tedy wzięli się wszyscy troje do dzieła i istotnie 
wygrzebali dziecię płci żeńskiej, które całkiem 
skulone i twarzą do ziemi obrócone w rowie za 
grzebane było. Zaniosła potem babnsia dzieco w po- 
dołku w pierwszej chwili do najbliższej karczmy, 
tam je oczyszczono, nakarmiono, a potem zabrali 
je do siebie. Dziecko zapewnie przeziębnięte w 
ziemi i w braku matczynego pokarmu, widocznie 
codzień więcej mizerniało, wszelki pokarm, rumia
nek i mleko, ze siebie wydawało, i nareszcie po 
10 dniach nmarło.

W skutek doniesienia o tym wypadkn żandar- 
merji wyśledzono jnż po kilku dniach zbrodniarkę 
w Waniowie i odstawiono ją do sądu powiatowego 
w Bełzie.

Katarzyna Bilecka badana przez sędziego 
również przy dzisiejszej rozprawie głównej przy- 
znaje wprawdzie, iż dziecko swe w lesie Waręz 
kim do jamy włożyła i kretowiną przysypała, za
przecza jednak stanowczo, aby czynem tym za
mierzała pozbawić źyhia swoje dziecko. Tłumaczy 
się, iż była tego przekonania, źe dziecko zostanie 
wkrótce znalezlonem, zwłaszcza, że tamtędy indzie 
ezęeto przechodzili, a opodal nawet w poln praco
wali, widziała nawet kobietę zbierającą grzyby. 
Gdybym była chciała go życia pozbawić — powia
da oskarżona — byłabym go tak ziemią przykryła, 
iżby się było całkiem ndasilo.

Sędzia przysięgły dr. P o p ła w s k i .  Jeżeliś 
nie miała zamiat a pozbawiać dziecko twe życia, po- 
cóżeś go przykrywała ziemią?

O s k a r ż o n a . Ażeby go co nie nkąsiło.
Pr z e  w. Ależ ono było w pieluszki owinięte?
O sk. Ja sama jnż nie wiem na com go przy

kryła — rozum mnie odstąpił.
Zacytowani do rozprawy świadkowie zeznają 

pod przysięgą fakta jnż powyżej przytoczone, mia
nowicie, że ziemia którą było dziecko przysypane 
była gliniasta nie zaś kretowiną, że oskarżona z 
miejsca, w którym dziecko zakopywała nie mogła 
indzi w poln pracujących widzieć, różnią się tylko 
w zeznaniach swoich co do tego, jak wysoko zie
mia była z wierzchu przysypana. Łnkaszowa po
wiada wyżej jak stopę, zaś świadek Skarabin, że 
tjlko na pół stopę.

Po przeczytania protokolarnych zeznań świad
ków nieobecnych i oględzin sądewych trybunał po
stawił pp. sędziom przysięgłym trzy pytania.

1) Czy Katarzyna Bilecka winną jest, że w 
z a m ia r z e  p o z ba wi e n i a ż y c ia  włożyła trzy
tygodniową swą córkę Rozalję w jamę i przykryła 
ją całkiem ziemią tak, iż dokonania zamierzonego 
czynu przeszkodził tylko przypadek, t. j. że je 
spostrzeżono i wyratowano?

2) Czy oskarżona winną jest, iż córkę swoją 
w lesie Wareżskim przez wrzucenie w jamę i przy
krycie tejże ziemią pcdrznciJa takową w tym celn, 
aby ją na niebezpieczeństwo życia narazić, albo 
choć jej ocalenie losowi pozostawić ?

3) Czy trzytogodniowa Rozaija Bilecka pod 
rzuconą została w miejsca oddalonem przez ludzi 
nienczęszczanem, lub pod okolicznościami, które 
spostrzedz i ocalić ją nie dozwalały ?

Po całogodzinuej naradzie przewodniczący sę
dziów przysięgłyh p. Jan Dobrzański ogłosił wer
dykt : Na pierwsze pytania odpowiedzieli sędzio
wie przysięgli siedmioma głosami t a k ,  pięcioma 
zaś n i e. Drngie i trzecie pytanie potwierdzili sę- 
dziowie przysięgli jednogłośnie. W skutek tego 
werdyktu trybunał sądowy pod przewodnictwem 
prezydenta sądu p. Piątkowskiego skazał Katarzy 
nę Bilecką na dwuletnie ciężkie więzienie, zaostrzo
ne tygodniowo jednorazowym postem i zwrot kosz
tów. Podsądna wyrok przyjęta.

Jakkolwiek świetne było ostatnie przemówie
nie oskarżyciela pnbiicznego dr. S a m o le w ic z a ,  
który od sądu przysięgłych domagał się bezwzglę
dnej sprawiedliwości dla okrutnej matki, również i 
ze względu na często powtarzające się podobne wy
padki, nie podobna nam je  dla brakn miejsca ani 
w treści powtórzyć, a żałujemy tego mocno, bo 
ciekawa była jeszcze utarczka p. prokuratora z o- 
brońcą p. dr. C z a j k o w s k im  junior. Poruszył 
też p. obrońca w swojej obronie kwestję emancy
pacji kobiet i dowodził, że źle stoi n nas z tą 
emancypacją, kiedy sprawca niejako tego dramatu 
siedzi sobie gdzieś spokojnie i wyczekuje rychło 
mu dzienniki doniosą, co się stało z jego ofiarą. 
Dalej wyraził żal swój p. obrońca, że w kraju na
szym nie ma instytucji, która by- umożliwiała ta
kim biednym istotom ukryć wstyd swój niepostrze
żenie pod aksamitem i adamaszkiem, jak to się 
często udaje wyrzutkom, które nie potrzebują 
troszczyć się i pracować na wyżywienie siebie 
i dzieci.

Z Izby sądowej.
Lwów 3. lutego 1876.

Znowu jedna matka, która dziecko twe żywcem 
zagrzebuje.

O tę straszną, niestety u nas zbyt często się 
powtarzającą zbrodnię oskarża dziś prokuratoria 
przed trybunałem sądu przysięgiyeh K a t a r z y n ę  
z O s t a p c z n k ó w  B i l e c k ą ,  młodą jeszcze 
kobietę, bo zaledwie 26 lat liczącą wdowę po Fe- 
dorym Bileckim, pastucha dworskim w Głuchowie. 
Katarzyna po śmierci męża Błnżyła w charakterze 
kucharki u pani Marji Rogożowej w Korkowie. — 
Jakkolwiek dziko patrzy jej z oczu — przynaj
mniej tak spogląda na tych licznych sędziów, 1 po
mimo, iż przeszło pięć miesięcy przesiedziała jnż 
w więzieniu śledczym — po jej czerstwem i ru
mianem licu jednak nie trndno poznać, że była to 
sobie kobietka, która jak to zwykle hożej i mło
dej się zachciewa, lnbiała sobie to z tym trochę, 
to z tym trochę... pożartować. Pożartowała sobie 
też z 30-letnim paniczem Piotrusiem Rogożem, 
mieszkającym wówczas u matki w Korkowie i do
stała od niego pamiątkę. Żart ten wyszedł jej na 
złe, bo panicz się wyparł stosunku z Katarzyną, 
a matka nie chciała u siebie cierpieć kucharkę, 
która dotąd nietylko w obowiązkach swoich się za
niedbywała, lecz nadto pewne pretensje sobie ro
ściła. Wydaliła tedy pani Marja Rogożowa Kata
rzynę ze słnżby. Przez jakiś czas Katarzyna mie
szkała komornem u pewnego włościanina, a nare
szcie dostała służbę u pani Ewy Rogolinej.

Na początku września przeszłego roku poczu
ta Katarzyna, źe się zbliża chwila, w której miała 
zostać po raz trzeci matką — dwoje bowiem dzie
ci miała z nieboszczykiem mężem, z których jedna 
Olenia, 4-letnia dziewczynka zostaje przy życia, 
drngie umarło.

W tem krytycznem dla każdej kobiety poło 
źenin, udała się Katarzyna najprzód do miejscowej 
aknszerki, prosząc ją o pomoc. Akuszerka oświad
czyła się gotową do pomocy, ale nie w własnej 
chacie, bo naprzód sama miała dzieci a potem mąż 
jej był chorym. Poszły tedy obie do słnżbodawczy- 
ni Katarzyny, pani Ewy Rogozinej. A gdy i ta 
nie zezwoliła, aby poród odbył się w jej domu, 
po długich staraniach i za wstawieniem się do
piero pani Ewy Rogozinej, otrzymała Katarzyna 
nareszcie schronienie n komornicy Julji Mazurko
wej, u której też dnia 4. września 1875 porodziła 
dziecie płei żeńskiej, któremu nazajutrz przy chrzcie 
dano imię Rozalia.

Ponieważ nowy nabywca Kurkowa na dłaższy 
pobyt Katarzyny z jej dziecięciem w chacie dwor
skiej n gajowego Teodora Rogoży zezwolić nie 

ieheiił, musiała tedy Katarzyna dom ten opuścić i

końskiego teatru. Balu tego, ba który urządzający 
go stowarzyszeniom jak Gwiazda i t. p. poro zsy
łali bilety za połowę ceny, program jest następu
jący: Zabawa rozpoczuie się o godz. 9. wieczór, 
każda z pań otrzyma u wstępu ładny bukiecik 
kwiatów. O godz. 11. odbędzie się produkcja gi- 
muastyezno strażacka. O godzinie 12. wesele cy
gańskie, przybycie taboru eyganów na salę i tańce. 
Nastąpi potem rozdanie nagród najpiękniejszym 
maskom damskim; nagród takich jest siedm, dla 
jednej zaś maski męzkiej nadesłano urządzającemu 
komitetowi bardzo oryginalny prezent, który ma 
być doręczony opieczętowany. Zakończy o godz. 1. 
po północy wielce komiczny turniej masek na ko
niach. Jak więc widać z tego programu reduta bę
dzie bardzo urozmaicona i mamy wszelką wiarę, 
że cały program będzie wykonany, że nic nie so- 
stanie opuszczonem, jak to się na innych tego ro
dzaju zabawach zdarzać zwykło. Nie wątpimy, że 
publiczność licznie się zbierze na tej reducie, sta- 
raćby pię tylko należało, ażeby komitet nie wielo 
miał trudności w wyszukania pięknych masek dam
skich dla rozdania pomiędzy nich owych siedmiu 
nagród, jak również, ażeby prezent przeznaczony 
dla mężczyzny istotnie wziął ktoś z dowcipnych, 
którzy zdaje się u nas znpetnie dotąd na redutach 
nie bywali.

—  K u c h n ia  lu d o w a ,  na której wprowa
dzenie w życie tak obfite wpłynęły składki, co 
właśnie dowodzić się zdaje powszechnie uznanej 
potrzeby podobnej instytucji, zostaje wreszcie dziś 
otwartą o godz. 12ej w południe i obiad będzie 
wydawany do godz. 2ej. Otwarcie to jednakże jeet 
na razie jeszcze tylko obchodem inauguracyjnym, 
w którym wziąć mają udział tylko ci, którzy bądź 
to przyczynili się już, bądź to przyczynić się pra
gną do ugruntowania tego Zakładu. Pierwsza ku
chnia ludowa otwartą zostaje przy ulicy Ormiań
skiej obok drukarni Gazety Narodowy. Dla ogółu 
wydawane będą obiady dopiero jutro od godz. 12 
do 2, i od jutra codziennie o tej samej porze za 
okazaniem marek, których nabyć będzie można po 
10 centów u zarządu kuchni.

— Nową na drugi tydzień zobaczymy operet
kę, mianowicie „Indigo" Straussa, która wszędzie 
doznała powodzenia, gdziekolwiek ją przedstawiano. 
Sądząc z przedstawień „Girofle Girofla", „Pericoli" 
i innych tego rodzaju utworów, przedstawienie 
„Indigo" na naszej scenie nie pozostawi również 
nic do żyezenia, zwłaszcza, źe słyszymy o bardzo 
troskliwych w tym celu przygotowaniach ze strony 
dyrekcji. W „Indigo" występuje na scenie prócz 
drngiej orkiestry bardzo liczny personal, a samej 
płci pięknej nie mniej ni więcej jak 40!

— Z Łyczakowskiego piszą nam: Zeszłego re
ku posunięto trotoar na naszej głównej ulicy aż 
po za cerkiew św. Piotra, za co jesteśmy mocno 
obowiązani. Pragnęlibyśmy tylke dowiedzieć się, 
do kogo należy trzymanie w porządku tej części 
trotoaru, która przylega do realności cerkiewnych: 
czy do ks. proboszcza, czy do miasta jako patro
na? Nikt tam nie uprzątnje śniegów, nie wyrąbuje 
lodu, nie posypuje gołoledzi. W ogóle w całej sto
licy naszej, jak na najlichszym partykularna, nikt 
nie dba istotnie o porządek na chodnikach, a mia- 
nowic.e o należyte ich posypywanie. Z dachów wo
da ciecze, rynny liehe się leją cały dzień, gołeledź 
nieustanna, ladzie nogi wykręcają, lub upadają ca
łym korpusem — aż watyd !

— Dyrekcja Towarzystwa św. Józefa z Ary- 
matei, zaprasza członków i publiczność na walne 
doroczne zgromadzenie, które się odbędzie w kan- 
eelarji korporaeyj rękodzielniczych w ratuszu dnia 
6. bm. o godzinie 12 w południe.

— „Kuzyn Jakób" (Le coutia Jacąues), ^kome- 
dja w 3ch aktach z franc. M. Łonie Leroy, przed
stawiona będzie po ras pierwszy w niedzielę dnia 
6. b. m.

— Minister handlu, zatwierdził wybór ponowny 
Józefa Breuera na prezydenta, a Roberta Domta na 
wiceprezydenta Izby handlowej 1 przemysłowej we 
Lwowie na rok 1876.

— W kasynie mieszczańskiem odbędzie się dnia
5. lutego b. r. wieczorek z tańcami. Bilety można 
zamawiać u marszałka kasyna.

— Przedwczoraj po godzinie 8. wieczór wszczął 
się ogień w kamienicy domu Narodnego, w które
go sali zabierano eię właśnie do balu na zakład w 
Hernals. Przy pomocy jednak miejskiej straży o- 
gniowej ogień ugaszono, którego przyczyną miała 
być nagromadzona sadza.

— Na pismo sbiorowe Rappertwyl |mające wyjść 
pod redakcją J. I. Kraszewskiego, złożyli w dal
szym ciągu prenumeratę w Adm. Gazety Narodo
wej'. pan Franciszek Rościszewski zs Smykowiec 
3 zł. 50 c.

— R o c z n i c a  22. s t y c z n i a  1863, była 
po raz pierwszy w r. b. obchodzoną przez Pola
ków zamieszkałych w Jasaeb, stolicy Mołdawii. 
Zebrali się rodacy nasi n aptekarza Zfasa, znane
go z uczciwości i mienia Izraelity Litwina, który 
gościnnie otworzył swój dom i przyjął uczestników 
jak najserdeczniej. Obchód zagaił dr. medycyny 
Julian Łukaszewski pięknym odczytem p. t. „Wal
ka o prawa". W odczycie tym wykazał obowiązek 
tego rodzaju walki i skreślił postępowanie, jakiego 
się trzymać powinni rodacy nasi zamieszkali w Ru
munii. Po odezycie p. Mernnowicz oddeklamowat 
wiersz Kornela Ujejskiego p. t. „Maraton", poezea 
pan Longchamps zajął uczestników gładkiem opo
wiedzeniem przygód jednego z oddziałów powstań
czych pod dowództwem Ponińskiego, w których 
sam brał ndziai. Podczas skromnej, składkowej 
wieczerzy, amatorowle muzyki na skrzypcach wyko
nali marsz narodowy i krakowiaki, ułożone przez pana 
Wellesa i wnoszono toasty na cześć Rnmunii, w 
której zawsze Polaków życzliwie i gościnnie przyj
mowano ; na cześć lndn warszawskiego, starej emi
gracji, byłego Towarzystwa rolniczego z Andrze
jem Zamojskim i na cześć organizacji narodowej 
przedpowstańczej. Znów nastąpiła wyborna deklama
cja pana Uszyńskiego, po której wystąpił z improwiza
cją lekarz Nowacki, będącą poetyeznem wypowiedze
niem tego, ezem chwila tak uroczysta każdego na
tchnąć musiała. Odtąd w podniosłym nastroju ducha 
rozpoczęła się gawędka i powszechna serdeczne za
bawa. Jeden z uczestników wygłosił „Odę do młodo
ści" Mickiewicza, a inny wniósł toast na cześć nie
wiast polskich, a przedewszystkiem obecnych aa ob
chodzie, poczem dr. Lippe, izraelita, rodem ze Sta
nisławowa przemówił o stosunku żydów w kraju, 
o przyczynach ieh zgermanizowanis, wskazał na obja
wy pocieszające, które dowodzą, iż żydzi zaczęli się 
jnż tn i owdzie przyznawać do polskości, wyraził 
życzenie, aby jak najprędzej nadeszła ta chwila, 
w której żydzi będą patrjotami Polakami i zakoń
czył swą piękną, serdeczną mowę, okrzykiem: 
„Niech źyje Polska I* Późno w noc trwała zabawa. 
Każdy z uczestników przekonał się, jak wielce 
przyczyniają się podobne obchody do zawiązania 
ściślejszych węzłów znajemości i wspólności w 
pracy.

—  Na poezje słowackie S a w y  D u s z a n a  
P e p k i n a złożył w Adm. Gazety Naród.: pan 
Szczepański Ludwik z BotuSzan (w Mołdawii) 1 zł., 
p. Franciszek Rościszewski ze Smykowiec 2 z ł . '

— W sobotę dnia 5. lutego o godz. 4. po poi,

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
— R e d u ta . Na dochód ochotniczej straży ogniowej 

odbędzie się, jak wspomnieliśmy już wczoraj, w so
botę t. j. dziś bal matkowy w obu salach Skarb-



odbędzie się odczyt p, dr. T. fcnlłfiskiege : „6 by-
gieuie i fizjologii zmysłów."

W poniedziałek dnia 7. lutego o godz. 5. po 
potadnio zamiast p. prof. Ciesielskiego będzie wy
kładać p. Grabowski: „o rozbiorach widmowych". 
Dokońcmnie.

Od Zarządu Towarz. t edag.
A. Filipowski, 

sekretarz.

—  W muzeum przemysłowem wykładać będzie 
w niedzielę d. 6. b. m. o godzinie 4. po południu 
profesor Dr. Wawnikiewicz „o tłuszczach i mydle8.

- -  Sd 1. do 31. stycznia 1876 wywie$ono 
16.609 metrów kubicznych śniegu

922 „ „ lodu i
. 11 „ „ śmiecia.

Lwów dnia 25. lutego 1876.
— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Dniu 3. t.

m. rano znaleziono w piwnicy pod eakrystję ko
ścioła katedralnego nowonarodzone dziecię owinięte 
szmatę i złożone w szkatułce od świec naftowych 
fabryki Miączyńskiego. Dziecię to spuszczono do 
piwnicy na sznurku od nlicy. Śledztwo zarządzono. 
Dn. 1. t. m. o godzinie 10 rana wszczął się ogień 
w kamienicy pod 1 4 przy nlicy Ormiańskiej, 
jęła się od komina powała w jednem z pomieszkań 
na drogim piętrze. Strat miejska ogniowa stłumiła 
ogień rozebrawszy do połowy powałę koło komina. 
Onegdajszej nocy skradł ktoś w kawiarni teatralnej 
cztery kule bilardowe przez co właściciel kawiarni 
p. Julian Szloser poniósł szkodę na 50 zł. Dwie 
knle były białe, jedna iółta, jedna niebieska. — 
Znaleziono d. 2. t. m. na ulicy Kopernika weksel 
na 230 zł. wystawiony przez Ozyzsza D., 2 
nlicy Ruskiej dwa skórzane pugilaresy, w których 
się znajdują: kartka zastawnicza banku ormiań
skiego, dwa srebrne kolczyki i czerwony mankiet. 
Właściciel winien się zgłosić w c. k. policji. —  
Jan Korzeniowski pracujący w magazynie węgli na 
dworcu kolei Czerniowieckiej, przychwycił d. 1. t. 
m. około godziny 6tej rano za rogatką Gródecką 
dwóch złodziei właśnie w ehwili, gdy się pod par
kanem koło fabryki p. Mikolasza dzielili łnpem w 
nocy zdobytym. Jeden złodziej zdołał nciec, dra 
giego nazwiskiem Jacko Dziuba odstawiono do po
licji. Złodziejom odebrano dwa worki suszonych 
śliwek watące 78 kilogr., worek orzechów włoskich 
watący 14 kilogr., 3 kilogr. powidła i cztery pró
żne worki. Towary te skradziono prawdopodobnie 
z wozu jakiegoś podróżnego powracającego ze Lwo
wa. —  Zwłoki dziecięcia płci męzkiej, nowonaro
dzonego znaleziono dnia 14. stycznia w Janoszko
wie, w powiecie Bohatyńskim, w potoku pod lodem. 
Śledztwo sądowe jest w toku. — W nocy na 18. 
stycznia we wsi Gródkn, w powiecie Grybowskim 
zginął skutkiem zmarznięcia wysłużony żołnierz 
Tomasz Koszyk. Zwłoki jego znaleziono niedaleko 
karczmy, z której wyszedł był z wieczora zupełnie 
pijany. — Nagłą śmiercią zmsrł dnia 11. stycznia 
przechodząc przez wieś Sarniki Górne, w powiecie 
Robatyńskim, zarobnik Michał Stasiak, który był 
nałogowym pijakiem. Wycieńczenie sił w skntek 
pijaństwa, tudzież brak dostatecznego okrycia eiała 
i żywności były zdaje się przyczyną jego nagłej 
śmieKi.

— Mianowania. Minister sprawiedliwości do
zwolił ndjnnktowi przy sądzie powiatowym w Ka
tach Mateuszowi Kaszewce, tudzież adjuuktowi 
przy sądzie powiatowym w Rossowie, Leopoldowi 
Kerthowi, na własne ich proźby, zmienić wzajemnie 
swe siedziby.

Prezydent c. k. krajowej dyrekcji skarbowej 
zamianował praktykantów konceptowych Rafała Stej 
bleckiego i Teodora Czorneńskiego koneepistami 
skarbowymi.

— Członkiem Rady powiatowej Stryjskiej z 
grupy miast wybrany br. Julian Brnnicki, właści 
ciel dóbr Podhorce, —  zaś Rohatyńskiej z grapy 
większych posiadłości wybrany p. Juliusz Malczew
ski, właściciel części dóbr Llpica Górna.

— Z Brzozowa. 19. stycznia odbyto się po- 
siedaenie Rady pow. Brzowskiej, któremu przewo
dniczył po raz pierwszy dopiero co potwierdzony pre
zes hr. Bonawentura Bukowski, na co 18 miesięcy 
czekaliśmy. Zwłoki tak długiej nie możemy sobie 
inaczej wytłumaczyć jak tylko jakąś zakulisową 
sztnczką niechętnych prezesowi intrygantów, gdyż 
hr. Bukowski dał pracz lat sześć dowody, iż nie 
żałuje awej pracy w usługach kraju i nie możemy 
dopnścić, by ministerium, które zawsze oświadcza 
swą pieczołowitość dla Galicji, tym sposobem auto- 
nomję krajową paraliżować chciało. Ta zwłoka data 
powód niechętnym Wydziałowi do zarzntów nieu 
gruntowanych w gazetach, którzyby więcej mieć 
ehcleli jak to, na co ustawy nieodpowiedne potrze
bom kraju dozwalają, a czemu rządzący jeszcze 
niezliczone stawiają zapory, jak o tern świadczy 
długo niepotwierdzony wybór prezesa.

Na tej sesji odczytano instrukcję Wydziału 
krajowego, tak pożądaną co do nadzoru majątków 
gminnych, które niestety dotąd zaniedbane, stopiły 
się najmniej do połowy, a nawet gdzieniegdzie cał
kiem zaginęły. A nie ma ani na kim ani na czem 
posnkiwać, gdyż od czasn odebrania dworom, (o- 
krzyczanym za nieprzyjaźń gminem) i wzięcia pod 
nadzór rządowych mandatsrjnszów, zostały roze
brane , szczególnie magazyny zbożowe, i spożyte 
przez tychże w części, a zresztą przez wójtów i 
możniejszych gospodarzy, (gdyż biednym nie da
wano), a ci biorąc w drogim czasie dla zyskn 
sprzedawali, nieoddająe przez lat wiele nie tylko 
ladsypu ale i tego co wzięli, choć były czasy uro
dzaju i zboże tanie; teraz zaś zapierają się, odsy
łając upominającą się gminę do grobów ojców „my 
nie brali, niech odda kto brał8, mimo że są spisy.

Czeka więc wydzisly Rad i delegatów ciężka 
praca, której daj Boże, by podołali, a gdy takie 
sprawy pójdą na drogę sądową, to przy tak ską- 
pem obsadzenia sądów, za lat kilkanaście majątki 
gminne wydobyte nie zostaną. Załatwiono przytem 
i wiele Innych spraw, a głównie zredagowany zo 
stał adres do Ekscel. namiestnika.

W handlu zbożem wielka stagnacja, owies tylko 
poszukiwany i bardzo drogi, bo go mało, a potrzeba 
dla brakn paszy t. j. siana, słomy bardzo wielka, 
a podobno i Prusy dużo wykupują, również i konie 
od roli; na jednym jarmarku w Krośnie zakupili 
260 sztuk. Biedną Galicję na wszystkie strony kto 
nie ehce wyzyskuje, a bez roboczego bydła jak 
sobie chłop poradzi, będzie to zagadką. Już się i 
to trafiało, że od właścicieli większej posiadłości 
włościanie najmowali pługi. To są niektóre tylko 
rysy tego, eo nas na wiosnę ezeka.

— Koncert Carlotty Patti, dany w sobotę 
wieczorem w ratuszowej sali w Warszawie przy
niósł dochodn bratto 2229 rubli. Sumka to wcale 
pokaźna i dowodzi, że umiemy szczodrze płacić 
za.... naszą ciekawość, pisze Wiek, który w ten 
sposób wyraża eię o śpiewie panny Patti:

Pieścić uszy nie jest jedynem wyłącznem za
daniem sztuki. Gdyby tak było, musielibyśmy schy
lić w pokorze cioło przed onegdajszą koncertantką, 
której usiłowania ku temu jedynie celowi zdają się 
być zwrócone. Trzeba przyznać, że cel ten panna 
Patti w zupełności osiąga, ponrmo iż jak niektó
rzy utrzymują, nie jest jnż tern dzisiaj czem nie
gdyś była. Co do nas, mając sposobność słyszenia 
jej przed laty, zauważyliśmy onegdaj tylko pewne 
zmniejszenie siły głosu i jakby trochę znużenia,

co mogłoby wreszcie być objawem przemijającym. 
Ale pewne stałe obniżanie się poziomu artystki nie 
dziwiłoby nas bynajmniej. Panna Patti jest dziec
kiem wieku. Wiek ten otoczył skronie jej au
reolą sławy, lecz z drugiej strony, dzięki lokomo
tywom i złotej gorączce impressarjów nastręcza jej 
nieustanną sposobnoś'- do targania sił, które bądź 
co bądź nie są wieknistemi. Wierzymy więc bez 
trudnośei, iż talent p. Karoliny Patti zażywa się 
z podwójną szybkością i zażyje się prędzej aniżeli 
talenta Catalanicb, Grisich i innych śpiewaczek 
przeszłości. Do tego co pisze Wiek dodamy jeszcze 
kilka słów oceny, jakie znajdujemy w K ur jerze 
warszawskim, a które brzmią jak następuje :

Słyszeliśmy Patti, i podziwialiśmy... anatomi 
czną budowę krtani słynnej śpiewaczki. W istocie 

krtań to ciekawe zjawisko — tony wydobywa
jące się z tego cudownego instrumentu, przypomi
nają świegot ptaszka. Słuchaliście nieraz tego 
skrzydlatego koncertanta jak śpiewał sobie, nie 
troszcząc się o to, czy go kto słucha i nie domy
ślając się nawet, że to wszystko co instynktownie 
gardziolkiem wydzwania nazywa się koloraturą, że 
ma tryl nieporównany, mistrzowskie stakata i Że 
mógłby usiadłszy gdziekolwiek na gzerosie w jakiej 
bądź koncertowej sali kazać słuchaczom zapłacić 
po cztery ruble za miejsce. Otóż ta niedomyślność 
ptaszka, ma swoje dobre strony, szczególniej dla 
mnóstwa śmiertelników, którym trudno zdobyć się 

cztery ruble; ale inaczej zupełnie przedstawia 
się przeniesiona w sfery sztuki. Czego innego wy
maga się od słowika rozwodzącego miłosne trele 
w gaju osrebrzonym drżącym blaskiem księżyca, 
czego innego spodziewamy się od śpiewaczki, któ
rej indywidualność ma odrębne od otaczającej ją 
natury istnienie. Pieśń słowicza piękną nam się. 
poetyczną wydaje, bo wnosimy do niej własnego 
serca poezję — pielń ladzka wtedy tylko godną 
jest artysty, gdy z niej do naszego serca płyną 
zdroje poezji.

Otóż Karlota Patti śpiewa jak słowik przenie
siony nogle z zielonego zaoisza do sali koncerto
wej pomiędzy setki jarzących płomieni gazowych; 
urok majowego wieezoru pryska, pozostaje świego- 
tliwa koloratura... zdumiewająca anomalja...

Powiedzmy raczej anachronizm, bo przy dzi 
siejszych wymaganiach sztuki, produkcje odpowada- 
jące owym bezwiednym ptaszęcym trelom, to jest 
kunsztyki koncertowe polegające na automatycznej 
gimnastyce gardła — należą do anachronizmów. 
Już na początku XVIII. wieku spotykamy miłośni 
ków sztuki z niechęcią odzywających się o śpie
waczkach, które gargaryzują. Reakcja dobrego 
smaku odsunęła je ze sceny na estradę, dziś zdaj* 
się, że i na estradzie reprezentują w sztuce to 

Niemcy nazywają „ein iiberwnndener Stand- 
punkt."

To samo rzecby można o takim skrzypku jak 
Sivori. Sława jego sięga dawnych czasów. Pamięta 
go- pewna część publiczności warszawskiej grającego 
przed trzydziesta laty tę samą fantazję z „Łucji z 
Lamermoorn*. Od tego czasu wiele gwiazd pier
wszej wielkości przemknęło się na widokręgu arty
stycznym; zajaśniał Lanb, Joachim, Wilhelmi, Wie
niawski Henryk, —  a Sivori zawsze gra fantazję 

,Łucji z Lamermooru". I lepiej podobno robi 
jeżeli już grać ma koniecznie, jeżeli nie chce spo
cząć na półwiekowych lanrach — bo kiedy próbu
je przybrać się do sonaty Kreutzerowskiej — po 
wodzi mu się tak jak Karlocie Patti, kiedy ehee 
śpiewać „Ave Maria" Gounoda. Nie zawsze ten co 
potrafi gimnastykować się na czwartej strunie —  
rozumie Beethovena.

— Korespondencja redakcji. Do 
Brodach. Listu pana nie możemy drukować, zarzu
tów bowiem, które pan podnosisz, recenzent p. Ro
muald Starkel panu nie porobił. Wytknął on tylko 
kilka germanizmów, które nie odejmują wartości 
pracy pana i nie ubliżają panu, zdarzają się bo
wiem w pismach najlepszych pisarzy.

g) 13 zl. 33 ct. również w odsetkach potyiszych 
asygnat za czas od 10. do 31,grudnia.! 

5919 zt. 26 w gotówce ; j

Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

-  Wielce utalentowany poeta słowackiego, po- 
bratniego nam narodu „Sawa Dnszau Pepkin* 
przetłumaczył świeżo z polskiego na język słowacki 
„Dziennik podróży Kopcia po Syber/i*, który wyj
dzie z draka bieżącego lata w jednym z almana
chów słowackich.

— W Krakowie nakładem Adolfa Otremby (1875) 
wyszła powieść „Kolizje obowiązków*1, szkic psy
chologiczny przez J. Chorośnickiego. Powieść ta 
była początkowo drukowaną w Dzienniku JUód, re
dagowanym przez Sabowsklego 1 jnż wtedy podno 
Biliśmy jej wartość i talent antora. Dzisiaj, gdy 
„Kolizje obowiązków* wyszły w osobnej książce, 
powtórzyć tylko możemy pochwały, jakie dawniej 
wypowiedzieliśmy. Również pochwalne zdanie wy
powiedzieli o tej powieści recenzenci Tygodnia 
literackiego i Kuchu literackiego. Dobre to przy
jęcie, jakie zyskała sobie powieść ta p. Cborośnlc 
kiego, powinnoby go zachęcić do wytrwania na dro 
dze powieściepisarstwa, do którego ma niewątpliwy 
talent. Główny skład we Lwowie, w księgarni F 
H. Richtera.

Nakładem „Biblicteki Kórnickiej* (Jtna hr. 
Działyńskiego) wyszedł drogi tom „Tragików grec
kich* w przekładzie Z. Węclewskiego. (Poznań 1875.; 
Tom ten zawiera „Tragedje Sofoklesa" wraz z opi
sem Życia Sofoklesa i z rozprawą o jego dziełach. 
Każda tragedja poprzedzona jest wstępem, które 
wraz z uwagami i objaśnieniami w końca żarnie 
ezczonemi, nłatwiają zrozumienie tak samyeh tra- 
gedyj jak i świata, wśród którego powstały. Pan 
Węclewski rozwinął w tych uwagach wielki zasób 
erudycji. Przekład jego jest również wzorowy jak 
tragedji Eschylosa, jest zaś tak dokładny, że ża
dna literatura lepszego nie posiada. W tomie tym 
znajdują się następnjąee tragedje: „Ajas*, „Dzie
wice Trachińskie*, „Filoktet*, „Antygona", „Król 
Edyp*, „Edyp w Kolonos* i „Elektra*.

Gospodarstwo przemysł i handel. 
Galicyjskie ogólne Towarzystwo ubez

pieczeń we Lwowie. (Dokończenie.)
Kończymy na tem nasze sprawozdanie, które, 

jeżeliby nie było dosyć wyczerpujące, raczcie pa
nowie uzupełnić przez osobiste wglądnięeie w przed
łożone wam tabelaryczne zestawienia, bilans j 
Conto zysków i strat, oraz przez przekonanie się 
z przedłożonych wam tu protokołów naszych posie
dzeń, które w eelu każdomiesięeznego skontra kasy 
i narady o sposobie lokowania kapitałów odby
waliśmy.

Nakoniec oddajemy panom:
a) 2781 zł. 34 et. w skryptach pożyczek członkom

własnym udzielonych.
b) 20.750 zł. w 100 akcjach kolei Karola Ludwika

po kursie 207’/,.
c) 122.152 zl. 50 c t  w listach zastawnych bankn

hipotecznego w nominalnej wartości 
133.500 po kursie 91’/,.

d) 2670 zł. w odsetkach powyższych listów hipo
tecznych jeszcze nieściągniętych za czas 
od 1. września do 31. grndnia 1875 r.

e) 8300 zł. w asygnatach kasowych bankn ru
stykalnego.

f)  34 zł. 40 ct. w odsetkaeh powyższych asygnat
za czas od 12. listopada do 31. gru
dnia 1875 r.

Razem 162.620 zł. 83 ct., który to kapitał wysa
dzona z grona panów osobna komisja nwizyjna 
sprawdzić i nowo wybrać się mającej konisji kon
trolującej do dalszej administracji wręczyć zecbce.

Na tem zakończył p. dyrektor Krasnat swoje 
przemówienie, poczem otworzył p. prezes nad tem 
sprawozdaniem dyskusję i udzielił głos p Gsrwo- 
lińskiemu, któren zainterpelował p. preesa, dla 
czego około 6000 zł. w kasie gotówką trzzmane a 

ff papierach ulokowane są.
Na interpelację tę p. przewodniczący tdpowie- 

dzial, iż bilans z końcem grudnia 1875 r. zam
knięty został, przeto też gotówka jako pr-.ez gali
cyjskie ogólne Towarzystwo ubezpieczeń za ten 
miesiąc do kasy asocjacyjnej wniesiona, j;ko taka 

bilansie nmisszczoną być mnsiala, jeinak jnż 
następnego dnia w papierach wartościowyci uloko
waną została a zachowanie tych papierów lastąpiło 

porządku rzeczy dopiero w miesiącu styemiu, jak 
to z przedłożonych inwentarzy pojedynczym roczni
ków przekonać się można.

Fan Garwoliński oświadczył się tym yyjaśnle- 
nism być zadowolony, poczem p. dr. Teobald Se- 
milski jako następnie do głosu zapisany streścił w 
krótkich wyrazach dotychczasowe chlubne czynno
ści /komisji kontrolującej i zaproponował, aby zgro 
madzeni za trudy członkom komisji kontrolującej, 
których honorowe mandaty nie mało do rozwoju 
tak pożytecznej instytucji jakiemi są Tzajemne 
spółki na przeżycie, oraz do rezultatów z przedło
żonych rachunków wynikające, przyczynili się, 
dzież dyrekcji galicyjskiego ogólnego Towarzystwa 
ubezpieczeń za wzorową administrację powierzo
nego jej majątku przez powstanie z miejść uzna
nie wyraziło.

Wniosek p. dr. Semilskiego został przez akla
mację przyjęty i stwierdzony, poczem p. prezydent 
gromadzenia imieniem komisji kontrofającej po

dziękował.
Hrabia Fredro zabrał głos, proponując, aby 

zgromadzenie z grona swego wysadziło komisję re
wizyjną; składającą się z 3 członków, któraby na 
miejsca tak papiery wartościowe jakoteż walory 
iprawdzila i zgromadzeniu z czynności twojej spra 
wę zdała.

Wniosek p. br. Fredry z dodatkiem p. dyrek
tora Krasuckiego, aby do tej komisji ad hoc pa
nów radcę Teodorowicza, dr. Semilskiego i p. Gar- 
wolińskiego wybrano, został przez aklamację przy
jęty; poczem przewodniczący zawiesił na kilka mi 
nnt posiedzenie, a komisję wybraną zawezwał, aby 
bez zwłoki do poruczonej czynności przystąpiła.

Po przeprowadzonym skontrze ogłosił imie
niem komisji p. dr. Semilski, iż skontrowano ro 
ezniki 1883, 1886 i 1894 i znaleziono wszystko we 
wzorowym porządku.

Następnie przystąpi! przewodniczący do pnnktn 
drugiego porządku dziennego i wezwał zgromadzę- 
uie do wyboru nowej komisji kontrolującej w miej
sce ustępującej 1 zawiesił w tym celu posiedzenie 
na kilka minut.

Po oznajmieniu przez sekretarza, że zgroma
dzenie dokonało wyboru, wezwał pp. skrutatorów 
do odebrania kartek i przeprowadzenia skrutynium, 
którego rezultat wygłosi! p. dr. Semilski jak na 
stępuje:

Na 36 gł.sującyeh najwięcej głosów otrzymali 
przeto też i wybrani:

Pp. Adolf Jorkasch Koch, wiceprezydent c. 
dyrekcji skarbowej 35 głosami; Herman Loebl, 
radca c. k. namiestnictwa 35 głosami; Angnst br. 
Romaszkan, dyrektor c. k. uprzyw. banka włościań
skiego 33 glosami; Edward Teodorowicz, radea 

k. sądu krajowego 32 głosami: Teobald Semil
ski, adwokat krajowy 31 glosami; Michał Pyszyń- 
ski, dyrektor banda budowniczego 27 glosami 
linsz Mikolasz, właściciel fabryki 22 głosami.

Zgromadzenie przyjęło wybory powyższe do 
wiadomości uchwalając, aby w razie nieprzyjęcia 
wyborn przez którego z członków mających obso- 
lntną większość głosów, powołano p. Marischlera, 
jako następnie najwięcej głosów mającego.

Gdy w ten sposób porządek dzienny wyczer
pany został, przewodniczący podziękował za tak 
liczne zebranie się członków, ogłosił posiedzenie 
walnego zgromadzenia za zamknięte, a do komisji 
wybranych panów zawezwał, aby eelem nkonsty. 
taownnia się komisji, jeszcze w sali pozostali.

Komisja kontrolująca ukonstytuowała się na
tychmiast, wybierając p. Adolfa Jorkascha-Koch 
swoim prezesem, p. Augusta br. Romaszkana zaś 
swoim wiceprezesem.

Przywilej. Wysokie c. k. ministerstwo han
dlu, tudzież król, węgierskie ministerstwo bandln 
udzieliły Herschowi Goldhamerowi, fabrykantowi 
nafty i parafiny w Drohobyczu przywilej na wyrób 
masy podobnej do białego lab żółtego wosku pszezel 
ntgo, na przeciąg jednego roku.

Wiedeń 1. lutego. Na dzisiejszy targ przy
pędzono nierogacizny 3103 sztuk — to jest 1099 
ciężkich. 710 średnich bagonów i 1294 galic., 
ny trochę się polepszyły i płacono ciężkie węgier
skie bagony od 50 złr. do 52 zł. 50 cL, średnie 
42 zł. do 50 złr., galicyjskie 32 do 40 złr. per 
100 kilo.

Wilhelm Amirowicz.
Wiedeń 1. lutogo. W dzisiejszem losowa

niu seryj pożyczki z r. 1860 wyciągnięto na
stępujące serie: 489 877 1508 1581 1799 18f' 
1895 1987 1995 2211 2278 3003 3223 3352 33'
3408 3417 3614 3992 4120 4128 4563 4825 4956
5653 5748 5760 6166 6397 6933 7451 7679 7918
8351 8448 8483 8917 9406 9531 10465 11291
11666 11806 12223 12301 12372 12436 12629
12933 13054 13057 13467 13517 13838 13957
13970 14069 14222 14307 14315 14660 14911
14933 15053 15654 15689 15691 15989 15992
16734 16738 17518 .17549 18001 18136 18227
18579 18982 19295 19819.

Sprawozdanie tygodniowe lwowskiej Izby 
handlowej i przemysłowej o cenach zboża i produk
tów, zrealizowanych na placu lwowskim, w ciągu 
tygodnia od 15. do 22. stycznia 1876.

(Korzec pszenicy 77 Klgr., żyta 73 Klgr.. 
ęczmienia 64 Klgr., owsa 45 Klgr., hreczki 64 
Klgr., kuknrudzy 82 Klgr., prosa 82 Klgr., gro
chu 82 Klgr., koniczyny 82 Klgr.)*

Z b o ż a :  Za 100 kilogramów pszenicy od 7-75 
do 9*— zŁ

Za 100 kilogram, żyta od 6-—  do 7*—  zł.
Za 100 kilogram, jęczmienia od —*— do—-—zł.
Za 100 killegram. owsa od — do — •—zl.
Za 100 killogram. hreczki e d —*— do— *— zł.
Za 100 kilogramów knkurndzy zeszłorocznej 
do 6-—  rł.; kuknrudzy nowej 5-90 do — •—
Za 100 kilogram, prosa 5*80 do 6-—  zl. 
Z b o ż a  s t r ą c z k o w e :  Za 100 kilogram, 

grochu od 6-50 do 11*—  zł.
Za 100 kilogram, soczewicy — *—  do — •—i
Za 100 kilogram, fasoli — *—  do — *—  zł.
Za 100 kilogram, wyki 7*75 do 9’—  zł.
N a s io n a :  Za 100 kilogram, koniczyny 40

Rzepak letni 100 kilogr. 12*75 do 13*— zł. 
Lnlanka 100 kilogr. 10*60 do —*— złr. 
Nasienie lniane 100 kilogr. 11*— do 12*— zł. 
Nasienie konopne 100 kilogr. 10*10 do 10*20zł. 
Len 100 kilogr. surowy — do — *— zł., 

czesany — do —•— zł.
Chmiel 100 kilogr. —*— do — zł.
Potaż drzewny 100 kilogr. — *— do —*— zł., 

słomiany — *—  do —•— zł.
Miód 100 kilogr. z woskiem — *— d o —*—zł., 

patoka — *— do —■*— zł.
Spirytus gotowy 28*— de 28-55 zł.
Spirytus z umową nalnty, maj 28 do 29 10 zł., 

maj, sierpień 3015  do 30*70 zł., na lipiec, pa
ździernik 32-30 do 32 85 zł., na laty, wrzesień 
33-50 zł.

Ostatnie wiadomości.
Z Berlina d. 4. b. m. donoszą: Kardynał 

Ledóckowski, wypuszczony wczoraj z. więzie
nia, przejeżdżał tędy w drodze do Paryża.

Z Paryża donoszą: Komisja nieustająca 
uchwaliła zgromadzić się 24. b. m., aby usta
nowić ceremoniał przelania władzy ustawodaw
czej ze Zgromadzenia na nowe Izby.

Z Londynu zapewniają, że księżniczka Bea- 
tryka, najmłodsza córka królowej, zaręczyła się 
z księciem Ludwikiem Batteubergiem, synem 
księcia Aleksandra Heskiego.

W T E A T R Z E  br. S K A R B K A  
W sebotę dnia 5 lutego 1876.

B a l m a s k o w y
na dochód

OCHOTNICZEJ STRAŻY OGNIOWEJ.
P r o g r a m :

Początek zabawy o godzinie 9. wieczorem.
U wstępu każda z pań otrzyma ładny bukiecik 

kwiatów. O godzinie 11.
Produkcja gimnastyczno - strażacka.

O godzinie 12.
Wesele cygańskie. Przybycie taboru cyganów na 

salę i tańce. Czarownica. Bachory. Muzykanci. 
Rozdanie nadgród najpiękniejszym maskom damskim. 
Nadgród tyeh jest siedm. Dla jednej męzkiej maski 
nadesłano komitetowi balu prezent oryginalny, któ

ry ma być doręczony w opieczętowaniu.
godzinie 1. po północy turniej masek na koniach.

Na salę wstęp od osoby 1 złr. 50 ct.
Kasa otwarta od godziny 10. do 12. zrana i od 

godziny 3. popoł. w teatrze.

Przyjechali dnia 4. lntego 1876.
HOTEL ZORŻA: A. k. Lubomirski z Miżyńca. 

St. br. Badeni z Radziecbowa. B. hr. Komarnicki 
Sassowa. B. Horodyński z Zbyduiowa. W. Nie

siołowski z Kolbuszowy.
HOTEL EUROPEJSKI: J. Szankowski z Kra 

kowa. T. Żurowski z Beresks. H. Nisseu z Kałusza.
HOTEL LANGA: H. Werner z Lipska.
HOTEL ANGIELSKI: J. Bejzyn z Porado. 

W. Burzyński z Rossji. K. Hubicki z Ożydowa. J. 
Jaworski z Romanówki. A. Łucki z Sarny, A. U- 
jejski z Denysowa. T. Wasilewski Sienkowa. 
Stojałowski ze Stryja. J. Brykezyński z Siedlisk. 
Dr. J. Roszkiewicz ze Stanisławowa. B. Slugocki 

Dmytrowiec. W. Buchowiecki z Poluhowa. Dr. 
. Piech z Jarosławia.

HOTEL KRAKOWSKI: Z. Korewicki z Rossji. 
F. Wang z Krakowa. St. Zakrzewski z Krakowa. 
A. Zaręba z Jaiła. J. Krep z Taworowa J. Rieger 

Tarnopola. P. Tayon z Paryża. B. hr. Łosiowa 
Krakowa.

HOTEL LAZARUSA: J. Baumann z Buska. 
M. Marscbałek z Dubna. A. Altschfiler z Wiednia.

Spostrzeżenia meteorologiczne we Lwowia

Opad w millm. z ostatnich 24 godz. -
3. lutego najwyższa temperatura -j- 2.9 

(2.,j °Reaum.)
. lutego najniższa temperatura — 8 

(6 ,, ‘Reawm.)

Pdeiągi kolejowe z głównego dworca: 
Odchodzą ze Lwowa

D o  K r a k o w a : rano o godzinie 5 (pociąg 
czysto osobowy); po południu o godzinie 5. 
min. 5 (pociąg mięszany); w nocy o godzi
nie 11 min. 25 (pociąg pospieszny); rano o 
godzinie 6 min. 35 (pociąg lokalny).

D o  P o d w o lo c z y s k :  (z głównego dworca): 
rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg pospie
szny); w pałudnie o godz. 12. min. 5 (po
ciąg mięszany); w aocy o godz. 10. min. 
57 (pociąg osobowy).

D o  C z e r n io w ie c : iano o godzinie 6. min. 
60 (poc?ąg pospieszny); w południe o godz. 
12. min. 60 (pociąg mięszany); w nocy o 
godz. 11. min, 48 (pociąg mięszany).

D o  S t a n i s ła w o w a  (przez S try j): rano o 
godz. 7. min.-7 (pociąg mięszany).

Przychodzą do Lwowa 
x K r a k o w a : o 5 godz. 50 min. rano (pospie

szny) — o 9 godz. 45. m. w nocy i 10. 
godz. 55. m. rano. — o godz. 8 min. 5 
wieczów.

Z  C z e r n io w ie c : o 10. godz. 13. min. w nocy 
(pospieszny) — o 4. godz. w nocy i 3 godz. 
5. m. po południu.

Z P o d w o lo c z y s k  i  B r o d ó w .- o 3. godz. 55, 
min. rano, 4. godz. 3. m. po południu i 10. 
godz. 55. min. w nocy (pospieszny).

Z e  S t r y j a :  codziennie o 9. godz. 3. minut 
wieczór.

D o  P o d w o lo c z y s k  (z Podzamcza) : w połu 
dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg mięszany). 
w nocy o godz. 11. min. 32 (pociąg mię
szany).

Lwów, zlzby handlowej 4. lutego.
złr. w.

L Akcje za sztukę 
(z kuponem.)

Kolej gal. Karola Ludwika 
Lwow.-Czern. Jassy

Bankn kip. gal. po 200 zlr.
„ kred. gal. po 200 złr.

II. Listy zast. za 100 złr.
(bez kupna bieżącego.)

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a.
„ n 4 pr. w. a. .
„ „ 5  pr. okres.

Bankn hip. gal. 6 pr. . .
IH. Listy dłużne za 100 złr.

Gal. zakł. kred, włość. 6 pr. .
Ogólnego roln. kredyt, za
kładu dla Galicji i Bukowiny 6’/,
Towarzystwa kred, miejs. 6%  w. a

IV. Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjne galicyjskie . .
Poż. kraj, z r. 1873 po 6 pr. .
Losy miasta Krakowa . . .

„ Stanisławowa . .
V. Monety.

Dukat h o len d ersk i................................. 5 22
Dnkąt c e s a rs k i .................................. 5 30
N apoleondor............................................. 9 14
Półimpeijał r o s y j s k i ............................ 9 23
Rubel rosyjski srebrny . . . .  1 58
Rubel rosyjski papierowy . . 1 49
Talar pruski srebrny 
Praskie bilety kasowe .
Srebro . . . , . .

194 25 196 25 
135 - r  137 -— 
234 — 236 — 
210 —  212

a pana

85 40 86 10 
90 75 91 50

99 —  99 —

14 50 
19 -

1 69’/ , 1 71
103 50 105 50

Kurs giełdy wiedeńskiej 
Wiedeń 4 lutego 1876. 

godzina 10 minut 40 przed południem.
Akcje kred. 
Uniousbank 
Kolei Kar. Lud. 
Franko -austr. 
Losy z r. 1860 
Staatsbahn 
Osthahn 
Rubel papier.

184.50 Angle-austr.
—.— . Yereinsbank
—.—. Kolej połudn.
— .— . Losy tureckie
— .— . Oblig. Indem.
— .— . W ied. Tramw.
rr«~* Napoleondor
—.—. Dsposob. zniżka kredjtu. 

W ie d e ń  4. lutego 1876. 
godzina 2. minut 10. po południu-

Akcje fran. - ans. 
Ańglo-austr.
Kolej Kar. Lud. 193.75 

'  południa 
Kolej Elibiey 
Węg. Nordotstb. 108.— 
— ~ 22 —.

86.25. 
26.—. 
23 25.

28.—.

112.75. 
164 —

171.—
72.—

179 — 
110.50

) z t
Anyż za 100 kilogr. 36*— do 37*— zł.
Anyż płaski za 100 kilogr. 30*—  do 32*— zł. 
Kminek 100 kilogr. 29*50 do 34*— zł. 
N a s i o n a  o l e j n e :  Rzepak zimowy 100 

kilogram. —•— do — *— zł.

Węgier, kred. 
Unionsbank 
Nordbahn.
Kolej Alfód.
Kolej Lw.-ezer. 135.50 
Rudolfsbahn 123.50 
Węg.Ortbahn. 42.50 
Lonysr. 1864 134.- 

<-Vmehrsb:hr 
Brtbank-Aet. 
Bankrerain 
Losy węgier.

N a d e s ł a n e .
Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i siły  

bez lekarstw i kosztów przez leczenie za pomocą
pokarmu, wyimienita

R evalesciere du B arry
z L o n d y n u .

Od 28 lat żadna słabość nie oparła się tej przyjemnej 
potrawie życia, i sprawdza się tak  samo u dorosłych ja a  
i dzieci bez medycyny i kosztów, we wszystkich słaboś- 
ciah żołądka, nerwów, płuc, wątroby, zawałków, zafle- 
gmieniu, cierpieniach nerwowych , astm ie , k a s z lu n ie 
strawności, zatwardzeniu, diaryi, bezsenności, osłabieniu, 
hemoroidach, wodnej puchlinie, febrze, zakręcie głowy, 
uderzeniu krwi, nudnościom i wymiotom nawet w czasie 
ciąży, diabetes, schndnieniu, reumatyzmach, gośćcu, bla- 
daczce. Wyciąg z 80.000 świadectw o wyzdrowieniu, które 
wszelkiej medycynie się opierały, pomiędzy któremi znaj
dują się świadectwa: dr. Wurzer radcy medycznego, dr. 
Angełstein, d r ., Schoreland, dr. Campbell, proferora dr. 
Dedć, dr. Ure, Hrabing, Castlesluart, margrabiny de Brć- 
hau, i wiele innych wysoko położonych osób, i rozsełaną 
zostaje franco na żądanie.

S k r ó c o n y  w y c i ą g  z  8 0 . 0 0 0  c e r t y f ik a t ó w :
Świadectwo nr. 7o.67O.

W ie d e ń  13. kwietnia 1872.
Siedm miesięcy upłynęło od mego najsmutniejszego 

położenia. Cierpiałem na piersi i, nerwy tak, żem widocz
nie z każdym dniem wysychał, przez co w naukach by
łem przeszkodzony. Dowiedziawszy się o pańskiej R e- 
v a l e s c f ć r e ,  zacząłem używać i zapewniam pana, że 
po miesięcznem używaniu pańskiej pożywnej i delikatnej 
R e v a l e s ć i e r e  uczułem się wzmocnionym i zdrowym i 
wziąłem się bez obawy do pióra. To mnie powoduje, że 
wszystkim cierpiącym polecam pański stosunkowo bardzo 

smaczny pokarm jako najlepszy środek i pozostaję 
uniżonym

G a b r i e l  T e s c h n e r ,
słuchacz publicz. wyższego zakładu naukowego. 

L i s t  p. M a r k i z y  d e  B r ć h a n .
N e a p o l  17. kwietnin 1862. 

Mój panie! Skutkiem siedmioletniej choroby na w ą
trobę, schudłem całkowicie i cierpiałem bardzo. Nie mo
głam czytać, ani pisać; nerwy moje drgały w calem ciele, 
trawiłam żle, nie mogłam sypiać i byłam melancholiczną. 
Wielu lekarzy nic mi nie pomogło. Z rozpaczona wzięłam 
zażywać pańską Re v a l e sc  i e re ,  a po trzymiesięcznein 
jej używaniu, składam panu Bogu dzięki. R e v a l e s c i e r e  
zasługuje ńa najwięszą pochwałę; ona przywróciła mi 
zdrowie i pożycie towarzyskie. Przyjmij zatem panie za
pewnienie mej serdecznej wdzięczności i wysokiego po
ważania. M a r k i z a  d e  B r e h a n .

Nr! 75.877. Florjan Kóller, c. k. wojskowy zarządca 
z Grosswardein wyleczony z kataru płuc i . . . z ' za
wrotu głowy i . . . .

Nr. 65.715. Panna de Montlouis wyleczona z niestra
wności, bezsenności i . . . . 2

„Revalesciere du Bary" jest cztery razy poży
wniejszą jak mięso i oszczędza u dorosłych i dzieci 
50 razy ceną w stosunku do innych środków i potraw.

Cena w paszkach blaszanych za pół funta 1 
złr. 50 ct., za funt 2 złr. 50 ct., 2 fanty 4 złr. 
50 ct., 5 funtów 10 złr., 12 funtów 20 złr., 24 
funty 36 złr. — Biszkokty w puszkach po 2 złr. 
50 ęt. i po 4 złr. 50 ct. Czekolada w proszku lub 
w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zir. 50 ct., na 24 
filiżanek 2 zlr. 50 ct., na 48 filiżanek 4 złr. 50 eta 
w proszku na 120 filiżanek 10 złr. Do nabycia 
przez Du B a r r y  & Comp. w Wiedniu W a ll-  
f i s c h g a s s e  Nr. 6 i u wielu aptekarzy, jako też 
w handlach korzennych i delikatesów w całym kraju, 
także wysyła dom wiedeński wszędzie za zaliczeniem.

Miejsca sprzedaży: we Lwowie u Piotra Miko- 
ascha, Leopolda Rotlendera , Zygmunta Ruckera, 
F. W. Królikowskiego, Karola Schubutha i Jakóba 
Beisera; w Przemyślu u Edwarda Machalskiego; w 
Stanisławowie u Ferdynanda Stechera ; w Tarno
pola u F. Jamrógiewicza aptekarza; w Białej u Eri- 
eha Kćlera; w Brodach u M. Franzós; w Czerniow- 

K. Wiś-cach u Ignacego Schsircha; w Krakowie i 
niewskiego, apt.; w Drohobycza u apt. L. Dobrzy
nie ckiego.

Wicner-Bauges.
Gtal. indenmiz.
Franco-H.-Bani 
Losy tureckie 
Kolej państwow. 295 50 
Wied. BauTer. 15. - .
Marki niemieckie c t  56.‘5/i 
Lsposobienie: mdłe.

Berlin, 3. lutego. Ruu. Bankneten 262-95 Cre
dit Aet 334.50 Lombardei 197.50 Gałizier 85.70 
Staatsbahn 523.50 Rum&nier 27.— Oesterr.-Bank- 
noten 176.45 Usposobienie —.

I ----------------

Dr. Medycyny KARCZ
od kilkunastu lat* s p e c j a l i s t a  i  a u t o r  „ P o r a -  

w  a ła b o ś c i a c h  w e n e r y c z n y c h  z przy
datkiem o S a m o g w a ł c i e "  leczy g r u n t o w n i e  wszel-

74^- kie ałabości weneryczne i skórne, tudzież zgubne skutki 
aamogWałtt: polłncje i impotencję. „Poradnik* (drugie 
wydanie) kosztuje 1 zŁ 20 ct. — Ordynuje codzień od 
godz. 3—10 i ód godz. 2—4 we Lwowie, ul. Wałowa 1. 3. 
Udziel* także rady lekarskiej listownie i wyseła lekarstw*

68.—
74.25

Do dri8iejszego numeru dołącza się 
dla abonentów zamiejscowych spis „Czy
telni oraz Muzeum sztuk pięknych w Ka
mionce Stramiłowej, założonej przez ks. 
Jakóba Nowakowskiego.*



W dobrach
Burkanów,

O g ro d n ik . ' !

'zamiłowany pswolog, posiadający chlubue 
świadectwa z znaczniejszych ■ grodów za-

. P o d h .i,,
do wydzierżawienia od 1. lipca 1876, pia„ów na ogrody, zakłada takowe jak 
na lat trzy najgustowniej; przy tem obeznany bardzo

dobrze z sztuką inżynierji, może być przy
datny do rozmierzsnia lasów i gruntów,

Byiy proboszcz

P ra w o  p ro p in a c ji ,
z 5ciu karczmami, z których jedna w 
miasteczku Złotniki, jedna zaś na mu
rowanym goćcińeu Stmeowsko-Buczackia 
3  zaś we wioskach położone. Ewentu
alnie mogłaby być postawioną jeszcze 
szósta karczma, w pozycyji bardzo ko
rzystnej, tudzież mogłoby być przyłą
czonych, do powyższej dzierżawy, 60  —
100 morgów gruntów ornych.

Bliższej wiadomości * udziela właści
ciel pod adresem H e n r y k  L e 
w i c k i  Lwów, ulica Wałowa 1. 25 
na dole, lób też BURKANÓW, o. p.
Złotniki. 1400 1—10

U w ia d o m ie n ie .
Życzącym sobie mogę bardzo dobrych l . _

i tanich win dostarczyć z ostatniego zbioru, przyjemnej pracy,
Hektoliter od  8  do  12 e ł .  lo ęo ,L „ Ż0 wspńluikowi 
Próbki wm rozsyłam za zwrotem ko- , 1
sztów. Przy większych zamówieniach Kapitału, 
zniżam ceny. Bliższe szczegóły listownia.j Bliższa wiadomość przy ulicy Ko- 
1335 3—6 S ta n is ła w  S o la r s k i,  pernika 1. 19 od godziny 1 —3. —  

w Dnnafóldrar na Węgrzech.|strói W8kaia mimkanie> Takie i;„u 

pod literami JF. J . ,  poste re- 
tante we Lwowie. 1422 4-

rokn. Adres pód 1. A. S e h ., poste 
stante Chodaczków Wielki obok Tarnopola.

1487 1—3

Z powodu wyjazdu
są do sprzedania: sola, stolik, szafka, umy
walnia, stoliczek nocny i 8 krzesła, wszy
stko mało uływane i jak nowe. Wiado- 

"slieka 1.18, I. piętro. 1488 I

W Majnifzu
przy stacji kolei Dniestr/suskiej 
Dublany-Kranzbarg jest

cały drzewostan
z ośmiu sekcji la s u  d ę b o w e g o  
razem w objętości 3 0  m o r g ó w  
wynoszących dosirzcdaży. Bliźs/ych 
wiadomości udzieli adwokat Dr. BU- 
DZYNOWSKI w Samborze.

1478 1—3

Dla bardzo korzystnego precz długi 
szereg lat we Lwowie wyprfoo 
wanego przedsiębiorstwa szczy
cącego się powszechnem zaufaniem  

poszukuje się wspólnika, człowieka 
prawych zasad,

■l k a p i t a ł e m  o d  1 3 . 0 0 0  z l .
Przy gwarancji tnpitalu i wspóluej 

atetes ten zapewnić 
ikolo 30"/» od jego

ościoła katedralnego we Lwowie.

I  SŁABOŚCI PĘCH ERZA  « przez użycie 
P . B L A Y N  i 

pomyślnym skutkiem przepisywany bywa przez I

QOOOOO> OO<

oKawa zdrowia
rt D r .  L u t c e g o .
O Tak dla słabych jak i dla rekon- 
0  walescentów bardzo zbawienny ( 
0  napój, zastępuje kawę prawdziwą ( 
Z i zdrowym najzupełniej, będąc f 
i  ozaz o wiele tańszą.
T W aptece pod gwiazdą P.
9  Mikolascha we LWOWIE.

Z ęb y  i S zczęk i
pod wszelkiemi względami podobne don 
tur&lnycb, zupełnie przydatne de mów: 

nia I przelewania, wstawia bez bólu.

JEłĆ>l Zt^bÓ W
usuwa przez obezwładnienie nerwów, 
zęby zrotem lnb masą do rebów podobną 

plombuje 1187 16 ?
IGNACY W EISS, d e n ty sta

członek kolegium wiedeńskich dentystów,

N IEŻY T GRYPY KATARY jecz^
użycie SYROPU i PA S' 

j z  p ę c z k ó w  s o s n y  m o r sk ie j  1 B a lsa m u  z  T o in .
Sk ład  Główny w P ary łu  7. ulica Marche S. Honore.

' We Lwowie w aptece p. Mikolasch, w Krakowie .w aptekach pp.
' ego i Redyki, w Warszawie w składach materjałów aptecznych 

Mrozowskiego. 1040 4 -  20 i

O głoszen ie  licy ta cji.
W dniu 8. lutego 1876 r. i dni następujących, zawsze o godzinie 

10. rano, odbędzie się w browarze pod 11. 229, 230 i 231 ’/, we Lwo
wie, ulica Korytna, 1472 2—3

sp r z e d a ż  z  w o ln e j r e k i
różnych do masy konkursowej J. Plodra & Czaczki należących rucho
mych przedmiotów, jako t o : chmielu, budulcu, drzewa opałowego, me
bli, przedmiotów warstatu bednarskiego i kowalskiego i t. p., na k tó rą  
to licytację reflektujących niniejszem się zaprasza.

Zarządca masy.
C e n n i k

APTEKI HOMEOPATYCZNEJ
urządzonej całkiem oddzielnie od istniejącej aleopatyeznej, 1181 1—7

Piotra Mikolascha we Lwowie
r pigułkach 30. roztarcia

rezerwowa 25

„ od bólu zębów . . . .
„ „ cholery . . . . .

Dra I .  A. Gttnthera w Langensalza-.
Apteczka o 120 środkach w płynie, 3ciej i 6tej potęgi

pigułkach 15go roztarcia

„ „ „ kieszunkowa 6
.  w Lipsku:

płynie 3ciej i 6 tej potęgi . 30

40
60
60

r pig. 30go roztarcia w pułareeie

grecko uiicki z Podlasia, dyecezji C h e ł m w ę *  
skiej, proz 3 0 - letnią prakty-ę obeznany J  MEDAL 
i  gospod-rstwem wiejekicm, tak ua fan- 5  NAGRÓD! 
duszu paafii, jako też na 400  mor-j? 
gach wlano; z cmi, gdzie ^ b u d o w ą ł ^ ^ ^ ^  
folwark, rządzi! maszynę i zaprowadził 
inwentarz: żywe, p o s z u k u j e  od- 
p o w ię z i ł  i  e j  p o s a d y  i k o n o -  
m ie z n t j .  Wiadomość we Lwowie ped 

72, pEy ulicy Łyczakowskiej.
1476 1

M e d a l  z a  p o s t ę p .  W i e d e ń  1 8 7 3 .

Cierpiący
u a  1'upturę

znajdą w zupełnie nie szkodliwie 
działającej m a ś c i  r n p tu r «  - 
w e j ,  preparowanej przez B o g u -  

■j> m i l a  S t u r z e n e g g e r a  w H e-
S  rtsaw  (Szwajcarja) , zadziwiający 
-  środek leczniczy. Liczne świadectwa, 

i pisma dziękczynne są dołączone 
do przepisu użycia. Do nabycia w j 
słoikach po 3 zl. 20  ct. tak u B. i 
Sturzeneggera, jakoteż wc L w o 
w ie  w apt. Ż ygm . Ruekera.

S  » M r a k o w l e  u W. Kedyka,
£  apt. pod Barankiem. 12<» 10—16

£

Nasienie koiiiczii

W. Spindler
e r l i n i e  W a l l s t r a s s e  I I — 15

J a r S i M m i z a M  doczyszczenia
su k ie n  d a m sk ic h  i  m ę z k ic h ,

poleca się do w szystkich robót tego rodzaju,
o p ła tę  c ła  przyjm uje na siebie. I°87 s - 8 j

W e LW OW IE przyjmuje zamówieuii J .  K i i l i m a y c r  plac' 
Mariacki Nr. 361. __________________

wolne od kanianki
korzec ta 1O O  k i l o  p o  
zamówić moż a u Zarządu ekono- 
miczuegt w d h o r o ś u i e y  poczta 
aa miejteu. '

Zamówienia

aa drzewo opałowe
rąbane i w polanach,

po ceaacli u m ia r k o w a n y c h
przyjmują: p. M a łe c k i  w Hotelu 
angiel-kim, i p. O p u r l i l a k  
prze iw Katedry.

::3 3  z l  • • • • • • • • • • • • • • » • • • © • • • © • • • • • • * • • • • * • • ••••••••• •••••••••••• •©•©••«••«••••»••»
"  K U M  I.HTl PATTI ł ll i PATTI.CARLOTTA
•  •TheodoreRITTER.
•  S Iszy Koncert w piątek d II. lutego 1876.

8 :

•  a - •e•  e
•  •

w  s a li ra tu s z o w e j • •

O z n a jm ia  s ię
szali. P. T. Publiczności na prowincji,
że w s z e lk ie  z a m ó w ie n ia  ua
podstawie rozesłanych cenników z

B a z a r u
Breymayera 

i Pohiszkiewicza

domym porządku odwrotną pocztą.

W y w p r z c d a i  t o w a r ó w  
p o  r e n a c h  f a b r y c z n y c h
r o z p o c z ę t a  s i ę  z  d u łe m  
1. Fu t e g o .  1482 1 - 3

C horoby d ziec i.

SYROPTKRZANOWY Z JODEM
W A Ż N IE J S Z Y  ŚRODEK OD 
TR A N U  - W IELORYBIEGO 1

Na podstawie uchwały Rady powatiwej .w Horodeuce ogłasza się :

K o n k u rs
na posadę

drugiego urzędnika;
kompetujący wykazać się w inien: dokładną znajomością rachunkowości 
celem pełnienia obowią/ku kontroli nad majątkiem gmin i znajomością 
rzeczy co do dozorowania dróg gminnych. Płaca 700 zł. rocznie.

Termin wniesienia podań d> Wvd ialu powiatowego w Horodence 
oznacza się do dnia 2 7 .  l u t e g o  1 8 7 6 .  1448 1—3• x zc j r ,  ,

\  SYROP i W INO DUSARTA sS z  m lc k o -fo M W o r a n u  w a p n a .
Ml Te przetwory są jedynemi, jakie służyły Lekarzem szpitali paryzkich do Mk 
k  stwierdzenia własności przywrotczych przeciw bledniczycli i ułatwiających^  
2  trawienie mleko fosforami wapna. . a;
Ml Używa się ich przed lub po jedzeniu, w ilości kieliszka przy użyciu

- ’yciu syropu, a są ono odpowiedniami: w
W chorobach piersi

W wina, & w ilości łyżeczki przy 2 Dla Deleel bladych 
2  .  Krzywleznych
\  „ M łodych dziew cząt w czasie

Kob e t delikatnych 
Mamek celem pomnożenia obfi

tości i bogactwa mleka, 
ozdrowieńców
Starców osłabionych.

Dostać można

jących sic wyehudnienlem i 
utratą s ił . Ml

W złamaniach dl* przy wrota kości. k  
W zabllźnlaulu ran.

1033 5—22 H
_ _ _ _ _  i ptakach pp. K Mikolascha Baizcra 

i Zygmunta Bucktta; w K raków  i e: w aptekach pp. Trauczyńskiego i Redyka.

P R O G R A M :
Polnres na fortepian i skrzypce, kompoz. CHOPIN. <

Thfcodore Ritter ot fam ilio  Sirori.
2. Arja z opery „La Travi»ta“ ..........................VEEDI J

C a r lo t ta  P a tti .
3. s )  Souvenir de Samos, balade ) _ gITTEB ’

b) Le tonrbillon )
Thćodorc Ritter.

4. Fantazja z opery „Lucia de Lammermoor* DONIZETTI. j
( amllo SlTori.

5. Bolloro z opery „les Vepres Siciliens“ . VEUDI. j
Carlotta Patti.

6. Seherzo i Sommernachtstraum . . MENDELSSOHN, g
Thćodore Ritter.

7. V a r ia t io n s ............................................................... PKOCH. f
Carlotte Patti.

( a) R o m a n ce ......................................................... SIV O B l.j
8. ( b) Recitativo tt  tbeme varieo sur la priere <

( de V opera „Moise (ns. jeduej strunie) PAGANINI. <
Caiuillo Shorl. J

9. Ave Maria pónr le Chant, Violon, Piano et
H arm on iu m ...................................................GOUNOD. (

Carlotta Patti,Sivori, Ritter, Schaiwenka.__
rstęp 1 zl. 5 0  c 
z l . __________

(Drugi i ostatni koncert d. 12 } _____
-  Początek  o godz. 7 1/, w ie czór.• • 2̂ “̂ B i l e t y

•  • H a l i c k a  2 1 .  “W

•2
H::
j:::

k s i ę g a r n i  WILDA ••*•••
1483 2 - 4  J •

• • • • • • • • • •  • • • • • • • • • •  • • • —  • • • • • • • • • • • •-------------------- |>e ••••«••••22

C E N T  : Fotel 5  zl., krzesło 3  zl.,

a s i y ii « .  M G Ł  wc Wiedniu IX . W ihringstrasse 47.

Rzędowe siewiiiki
(systemu Garetta),

s i e c z k a r n i e ,
7 maszyny do krajania buraków, 

( A śrotow nik i itp. itp.
• B  Najlepszy wyrób. Gwarancja.

ntanzyn G. SItil,. Budapeszt, oberc Donauzeile 48.

Fwbryhm

MMMMM!

Podejemy niniejszem do powszechnej wiadomości, że pomimo < 
’ dzisiaj wydarzonego się pożaru fabryki naszej „ Ś w ie c e  A p o l lo  < 

w e  W ie d n iu -*  znajdujimy się w raiłem położeniu w skntek i 
; posiadania drugiej fabryki w P e n z i n g ,  załatwienia <
' rychło wszystkich ua nasze ręce nadesłanych zamówień na świece J 
’ i mydło ; upraszamy zatem nasz) ch P. T. komitentów, którym I 

zlecenia nie załatwiono ‘do dzisiaj. a ;eby takowe najłaskawiej 3
• ponowili, gdyż tem samem chccmy zapobiedz możebnym pomyłkom, j 
, Korzystamy z tej sposobności i d nosimy naszym Szanownym <
’ odbiorcom, że od początku roku bieżącego wyrabiamy świece II. } 
► jakości (II. Quałitaet) pod nazwą „Phóbus K erzen“, opakowane ś 
‘ w papier źółto-pomaiańczowy, i eprzelajemy je hurtownikom ę 
; 100 paczek po 500 gramów po 44 zl.

We Wiedniu 27. stycznia 1876. 1471 2 -

P ie r w sz e  a u str .
; T o w a rz y s tw o  w y ro b ó w  m y d la rs k ic h , i 

c. k. dostawcy dworu. 
tMM MMMMMI

Każdy środek pojedynczo . . . — .  — „
Apteczki zawierające środki pierwotne wielkości tej samej, o połowę drożej 

od een powyższych:
___ _____ e dr. Lutzego . . .  — złr. 50 c. J
a środek dla bydła przeciw zarazie pysk, i racicz.flaszka 1 ,  -  ,  

Kawa homeopatyczna dra Lutzego . paczka —
z żołędzi */4 fontowa D —

Parowe fabryki
K a b e l v a a g  

Gulyig

D n ia  1. g r u d n ia  1 8 7 5  w y c ią g n ię te  s e r je

Losów państwowych z r. 1839
i które wygrać eię musi 

I 1 cały los państwowy z r. 1839 zl. 770 
' , część losu państw, z r. 1839 zł. 148

„ cześć . . . zł. 70 I
z wykluczaniem najniższej wygranej I 
pól ostatniego . zł. 40 I
ćw ierć.................................... zł. 20 I
Jedna dziesiąta . . zł. 10 I

osu v „ „ 9 Jedna dwudziesta zł. 5 i
Ciągnienie odbędzie się d. 1. marcą. Ogólna kwota dó wygrauia I 

I przeszło 8 m ilionów ii. Główna wygrana 260 000 zl.
Prosimy o spieszne zamów ieuia, gdyż skutkiem opóźnienia się przy I 

I ostatnirm ciągnieniu setki zleceń nie załatwiliśmy dla braku losów. 1
NYITRAI & Co., W ien, W ipplingerstrasse  45.

We L w o w ie  losów tych można dostać u kupca p. J ó z e fa  J
F r ie d  ulica Krakowska Nr. 16. 135Ż3 5

CHLORAL w  PE R E Ł K A C H  LIMOUSIN
w  P a r y ż u  Ruc Blanche 2.

HYDRATE de CHLORAL en CAPSULES.
Dogodny i łatwy środek do a ń p ie n ia  nawet wtenczas kiedy opium ni<

► skntkuje. Dzieciom można go przepisywać bez niebezpieczeństwa. Cierpienia i roz
► drażnienia nerwowe uspakaja i koi, i nie przeszkadza bynajmniej dobremu trawieniu.
* W tym kształcie nie sprawia ściskania gardła i nie posiada odrażającego
» smaku. Każda perełka zawiera 25 centigraniów Chloralu.

S ir o p  C h o r a łu  (1 gratnm Hydrate de Chloral w łyżce, butelka zawiera 
J 250 gramów.)
, Dostać można w c L w o w ie  w aptece p. Mikolascha; w  K r a k o w ie  w
► aptekach pp. 'frauczyńskiego i Redyka. 1023 5 -13

Do wiadomości dla chorych

Ina gicht, reumatyzm i nerwy,
I jako tez na bole w połaźcie twarzy, strzykanie uszów, reumatyczny ból zę- I 
I bów, na bole krzyzów, nóg i kości, na ból w biodrach, na reumatgezne eier- j 
I pienia serca, na kurcze iołądkoue i brzuszne, na og lne osłabieni i drze- | 
1 "te ciała, na osłabienie muszkdłów, na cierpienia w zagajonych ranach i

a porażenia. 1O97II 5—8
o wybornej skuteczności przez aptek. J . llerbabny we Wiedniu wyrabianego, j

aus H e ilR fiaut^rł der bąiefisóben 
Hochaloen bereitete Pflanien-Extract-

„Neuroxylinr

Czekolada homeopatyczna . . . . .  fnnt 1 
Cukier mleczny . . . . „ 2
Maczek homeopatyczny . . . „ 2
Opłatki homeopatyczne . . . . ,  —
Spirytus homeopatyczny . . „ 2

DZIEJLO H O M E O P A T Y C Z N E :
1. Nanka homeopatji dr. Lutzego w języku niemieckim . 4 z
2. DłuŻDiewski: Poradnik homeopatyczny . . .  2
3. Lekarz domowy Podwysockiego . . .  5
4. Weterynarja Dłużniewzkiago, nowe poprawne wydanie . 2
5. Prezerwatywne środki dla zapobieżenia: zarazie bydlęcej, ospie

owczej i wściekliźnie, przez Dra Kaczkowskiego

PIOTR MOLLER
w  C łzr łstia iiji (Norwegja) 

herbu Wasa i St. Olafs, członek korespondujący To-I _ 
warzystwa „Societe de la Pbarmaeie a Parls“, czło- V  

»  w nek król. Towarzystwa umiejętności w Droutheim, A w N członek honorowy' Towarzystwa lekarzy w Stokholmie itd. Autor dzieła: M

2
rowy Towarzystwa lekarzy 

Pharmacopea, wydanego w Norwegii 1854
fa b r y k a n t  I je d y n y  d o s ta w c a  tr a n u , i w a n  ego

Móller’s reinster Lofoten-Lebertira
(C od liv er  o il)

ś w ia d e c t w o .
Do p. J. Herbabny, aptekarza dyplomowanego!

Upraszam pana uprzejmie o przysłanie mi dalszych dwóch flaszek 5 e n -
r o s y l in n ,  takowy pomógł mojej żonie przeciw opuchnięcia i bolom w bio
drach. Aby się tych cierpień pozbyć używał* moja żona prawie wszystkich 
kąpieli a to w Karlsbadzie, Lipiku, Mechadi itp., jako też kąpieli w Budzie, 
lekarze użyli wszelkich środków, lecz nadaremnie. Jedynie za pomocą wcie
rania Neurouiylinu znikły hole i puchlina, a żona moja cierpi obecnie na

I lekkie następstwa, dla tego chcę jeszcze dalej używać tego środka.
" Winkowca, d. Ł marca 1875.

Z uszanowaniem
Hugo Kossegio, peasyonowany kapitan. 

Cena oryginalnej flaszki J. Herbabny K a lk -E iu en -S y ro p  2 zlr. I
H 25 et., pocztą o 20 ct. więcej za opakowanie.
1 Główny skład dla Galicji we Lwowie w aptece pod Srebrnym orłem I
I Zygmunta Ruekera, w Drohobyczu w apt. L Dobrzynieckiego, w Koszy- I 
I cach u C. Wandraschka. Centralny skład wysyłek we Wiedniu u J. Ilerba- I 
I bny, apt. zur Barmherzigkeit, Neubau, Kaiser-strasse Nr. 90.

JEscncja do ó c z
Romershausena

Bardzo zbawienny średek ku wzmocnieniu wzroku osłabionego.
W rptece pr d gwiazdą P. MIKOLASCHA we Lwowie.

Cena flakonu 1 zł. 30  et. 1373III 5

tMMMMMMMMMMMMJ

___ »n, wyrabiany starannie przez Móllera we własnych fabrykach I
► jg  na wyspach lofockich ze świeżej, doborowej wątroby dorsza i na miejscu W I 
k 2  prodnkeji do flaszek spuszczany, różni się od wszystkich innych gatunków I 
* Ml trann tem, że będąc w naturalnym stanie koloru ciemno-źółtego — jest bez *  I
► zapachu, ma przyjemny smak oliwy i że go każdy żołądek strawić może W I
► CT Dzieci przyzwyczajają się prędko do jego użycia. 1157 2—12 J i
► (Ml Tran Móllera sprzedawany bywa w owalnych, oryginalnych Daszkach, J I
► które aą zaopatrzone nazwiskiem Móllera, etykietą i kapslą. I
l jk' Również uważać należy na markę ochrony. "W I
£ dostać można w apteee p. Z. H a c k e r a . |

W oda i P u d r y  do zębów
D r .  P I E R R E

z fakultetu medycznego w Paryżu
8 ,  n a  p la c u  O p e r y  w  P a r y ż u .

MEDAL ZASŁUGI przyznany DOKTOROWI PIERRE 
i wj:,u»wii: w iedtń«k ie;, uajwyzsza n g  <• la przyznana Sto ik om  I

t0nlet0*>lii d« Zębów. 1004 4 —24 |

e własności lecze
nia obecności jodu, który się w nim znaj
duje, na nieszczęście wiele osób niemoże 
znosić tranu wielorybiego.

Syrop ihrzanówy z jodem nie ma tych 
niedogodności, i zastępuje wybornie tran 
rybi. Rzeżucha, która wchodzi w skład 
ego, zawiera jod w stanie naturalnym, 

który zostaje w połączeniu z sokiam wy
łącznie krew przeczyszczającym i siarczą
cym, z roślin anti - skorbntycznych, jak 
chrzan i marchew.

Przepisywany on jest przez wszystkich 
lekarzy paryskich, kiedy idzie o wylecze
nie: limfatyziuu, skrufutów, krzywienia się 
kości pacierzowej, bladsczki, rozmiękłości 
ciała, nabrzmienia gruczołów, wyrzutów i 
strupów na głowie i obliczu, tak częstych 

młodych a znanych powszechnie 
Yiskiem zołzów. — Nieoceniony 

jest w pierwBżych początkach suchot, po
budza apetyt, ułatwia trawienie i skutkuje 
tak dobrze na dzieciach, jak na osobach 

•rosłych. 1032 5 - 2 2
Dostać można w aptekach we L w o w ie  

pp Mikolascha, lteisera i iiuckera; w 
K r a k o w ie  pp. J. Tranczyńskie^o i W. 
Kedyka; w B r o d a c h  Kullaka i Fran- 

Schaiłtera.

CUKIER
ż e l a z i s t y  p ł y n n y  

K U A L A
Ji den z najlepszych prepa

ratów żciazi tych zawierający 
żelazu w takim połączeniu iż 
go  organizm najłatwiej p rzy j
muje. 1373IY 5 ?

W aptece pod gwiazdą P. 
MIKOLASCHA we Lwowie.

Gana flakonu 1 zł. 20 ct.

FAYARD^BLAYN
przeciw gośćcowi, nieżytom, bt 
rauom,nagniotkom, oparzeni' n

Zg Skład centralny w Paryżu naulićy 
Nenve St. Merri, 40  i we wszyst-

—* kich aptekach. 1C01 43^.?

Bez bólu i bez wstrzykiwania
bez iekarstw przeszkadzających trawie
niu, tudzież baz ohorób następnych i 
przerwania zatruduienia, wyleczą według 
zupełnie nowej metody, doświadczonej

niezliczonych wypadkach
n p ła w y  r n r y  m ocno w ej,

tak świeżo powstałe, jakoteż oardzo z 
starzało,naturalnie,gruntownie i szyb!

D r. IIAKTMA.NSi, 
członek lekarskiego Wydziałn, 

w Wiedniu Stadt, Habsbnrgerg nie jak 
dawniej, lecz Stadt, Seilergasse Nr. 11.

Wyleczą także wyrzuty skórne, zwę
żenia, uplawy u kobiet, bl daczkę, nie
płodność, uplawy, 1092 30—100

o s ła b ie n ie  m ę z k ie ,  
bez wyrzynania i bez wypalania zołzo
wych lab kiłowych wrzodów itd. Zacho
wuje najściślejszą dyskrecję. Na listy z 
bonorarjum z nazwiskiem lub literą 
odpowiada odwrotnie. Za nadesłaniem 
5 zl. w. a. przesyła odwrotną poczlą 
lekarstwa wraz z opisem użycia.

p. G W A fllT tiC *  m iraży  w PARYŻU
8 ,  u l i c a  V iv i e n n c .

Przygotowane z liści drzewa rosnącego 
w Peru, leczy szybko i niechybnie rzerzą- 
:zki najuporczywsze i zastarzałe. Apteka 
Grimault & Cofflp. dla lekarzy, którzy 
mają zwyczaj zapisywać balsam kopaiwy, 
za pomocą klejowotuści, przygotowuje pir 
gulki z esencji Matico i balsamu kopaiwy.

Pigułki to, nietylko że zawsże skutkn- 
_  w jak najkrótszym czaaie, ale nawet nie 
mają tyle nieprzyjemnej woni balsamu 
kopaiwy. 1031 4 11

Każdy flakonik opatrzony jest podpisem
G r i m a u l t  «& € o m p .

Dostać można w aptekach we Lwowie 
n pp. Mikolascha, Beizern i Ruekera ; w 
Krakowie u pp. J. Trauczyńskiego i W. 
Redyka; w Diodach u pp. Kullaka i Frau- 
,»osa; w Rzeszowie n p. Schaittera.

~J djnw w EuropjTT^frr

przezemni.e wynalezione, c. k. wyłącznie 
uprzyw. poprawne '

Z ęby sz tu c z n e  w o ln o  
s ię  tr z y m a ją c e

Miło mi z największą przyjemnością 
zawiadomić P. T Publiczność, żeskut 
kiem długich i kosztownych doświad
czeń udato mi się, wyrabianie sztucz
nych zębów ulepszyć n o w y m  w y 
n a la z k ie m ,  który wszystkie do
tychczasowe przewyższa i że zęby te 
sprzedaję po cenach tańszych — ć 
dawniej czynić nje mpgleiu. r

Wstrzymując się od, przytaczania 
dal-zyćb zalet, maui nicplonną nadzieję, 
że P. T. Publiczność bardzo korzystać 
będzie z tego mego n a j^i a w a z e 
wysalazku. 1465 1-

l» r . H er te l,
tlaśc.eięl kilku przywilejów na wy 

biaiiie poprawnych sztucząych zębów
i dziąseł.

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrz&flaki. Z druŁtroi .G azety  N an 'o*H’„  t  n o h rz iń źk ie jo  i K G ro a t-k k  Z a r? V f;i A. S te r !
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